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KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY  
„V ERITA S“ , —  12 Praed M ews, London, W .2. 
T e le fo n y : A M B assado r 6879: P A D d in g to n  9734

Redakcja: Godziny przyjęć codziennie 
z wyj. sobót, niedziel i świąt g. 3 - 4 pp. 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Administracja: Czynna codziennie od 
9-12 i 2-5 z wyj. sobót, niedziel i świąt.

Prenumerata (płatna z góry) : miesięcz­
nie: szyi. 6/ 6, doi. 1.10, fr. fr. 330; kwar­
talnie: szyi. 19/6, doi. 3.00, fr. fr. 975; 
półrocznie s. 39/-, doi. 6.00, fr. fr. 1.950. 
Wpłaty: a) w krajach bloku szterlingo- 
wego: Postal lub Money Orderami lub 
czekami bankowymi „crossed” ( //) ;  b) 
w krajach bloku dolarowego: Interna­
tional Money Orderami lub zwykłym 
przekazem jakiegokolwiek banku ame­
rykańskiego; c) we wszystkich innych 
krajach: do miejscowego przedstawi­
ciela naszego pisma sposobem przyję­
tym w danym kraju lub międzynarodo­
wym przekazem pocztowym wprost do 
Administracji „życia”.
Ceny ogłoszeń : 1 cal przez 1 łam — £  1, 
doi. 3.00, fr. fr.1.000. Kolor. 100% drożej. 
PRZEDSTAWICIELSTWA: Argenty­
na: „Librería Polaca”, Serrano 2076, 
piso I, Buenos Aires. Australia: „Spo­
łem”, 64 Tapley's Hill Rd., Royal Park, 
Adelaide, S.A.; R. Treister, 138 Burton 
St., Darlinghurst, N.S.W. Belgia: Mme 
E. Kułakowska, 129 Rue du Cornet, 
Bruxelles 4. Pren. kwart. 130 frs. Bra­
zylia: Książnica Polska, Caixa Postal 
5201, Rio de Janeiro; ks. dr Antoni 
Łatka, Praça Cel. Fernando Prestes No. 
233, Sao Paulo. Dania: Ks. O. J. Szy- 
maszek, Skt. Annae Kirke, Hans Bog- 
binders Alle 2, Kobenhavn S. Francja: 
Ks. K. Stolarek, 29 Av. du Gen. Lec­
lerc, La Ferté-sous-Jouarre, (S. et M.), 
CC 5 603 40. Holandia: B. Galas, Fa- 
gelstraat 15A, Breda. Kanada: Cana­
dian Mosaic Publishers, Suite E, 4118 
Western Av., Montreal 6; International 
Book Service, 57 Queen St. W., Toron­
to. Niemcy: St.Mikiciuk, Gablonzerstr. 
7/1, (13b) München 45. Pren. kwart. 10 
MD. Norwegia: B. Lubiński, Kongesgat 
2, Moss. Stany Zjedn.: „Gryf Publica­
tion”, 296 Sheridan Av., Albany, N.Y;
M. Kijowski, 380 North Av., Dunellen,
N. J.; „Pomoc” — Eksport-Import, 761 
Filmore Ave., Buffalo 12, N.Y.; S. J. 
Rozmyslowicz, 5718 St. Lawrence, De­
troit 10, Mich.; Mme J. Stojanowska, 
424 Ave. „E”, Bayonne, N.J.; Veritas 
Americana, 134-09 Cherry Ave., Apt. 3B, 
Flushing 55, N.Y. Szwajcaria: Mme B. 
Gierszewska, Wallisellenstr. 483, Zurich 
Pren. kwart. 9.00 fr. Szwecja: Mgr. B. 
Kurowski, Lund, Revingegatan 13B. 
Pren. kwart. 9.75 krs. Włochy: Mme Z. 
Bułhak-Jelska, via Salaria 300 C Roma.

LISTY DO REDAKCJI

TEMATYKA RELIGIJNA W „ŻYCIU”
Szanowny Panie Redaktorze!

Korzystam z okazji przesłania opłaty za 
prenumeratę, aby jako stały czytelnik ŻY­
CIA od wielu lat, przekazać Panu kilka 
swoich spostrzeżeń i uwag na temat nowej 
szaty i treści tygodnika.

Szata zewnętrzna i układ są bardziej 
atrakcyjne, format wygodniejszy. Wprowa­
dzenie nowych działów, zwłaszcza takich jak 
„Medycyna», „Przyroda i technika” czyni 
pismo bardziej urozmaiconym, pouczającym 
i ciekawym.

Myślę jednak, że przy okazji reformy stra­
ciła mucno treść religijna na rzecz treści 
świecmej i to jest, jak sądzę, niesłuszne i nie­
pożądane. Bo jeśli sprawy świeckie takie jak 
polityica, gospodarka, sport, film, wydarzenia 
i sprawy bieżące itp. omawia niemal każde 
pismo codzienne i periodyczne i można je 
znaleźć właściwie tylko w ŻYCIU i nigdzie 
więcej. Chodzi mi głównie o sprawy Boga, o 
stosunek człowieka do Boga i Jego spraw, 
o omawianie problemów życia wewnętrznego, 
jak to miało dotychczas miejsce na łamach 
ŻYCIA. Chodzi o to, co kształci inteligent­
nego katoliKa, co go rozbudowuje i pogłębra, 
co nieustannie stawia mu przed oczy rzeczy 
najważniejsze i najistotniejsze. Ambona 
wszystkiego nie da, na książkę wymagającą 
godzin skupienia i poważnej pracy umysłu 
nie zawsze są warunki. Lukę między jedną a 
drugą może wypełnić tylko takie pismo jak 
ŻYCIE. Konieczności wyciągnięcia na światło 
dzienne spraw Bożych i podawania ich lu­
dziom do nieustannego penetrowania nie 
będę uzasadniał, bo jest ona szczególnie w 
dzisiejszym chorym świecie aż nadto oczywi­
sta. Tego głównie w Pańskim tygodniku szu­
kałem i gdy dziś nie znajduję, czuję, że stra­
ciłem coś bardzo cennego, coś co stawiało 
ŻYCIE na wielkim poziomie i co je tak 
świetnie wyróżniało wśród całej prasy emi­
gracyjnej.

Sądzę, Panie Redaktorze, że w każdym nu­
merze, na stałe, winien się znaleźć przynaj­
mniej jeden artykuł poświęcony tym spra­
wom...

Życzę Panu Redaktorowi jak najlepszych 
wyników pracy.

Łączę wyrazy szacunku
F. Bissinger

Godalming, Surrey.
D o p i s e k  r e d a k c j i  : Znalazły się w 

ŻYCIU również oczywiście i te tematy, o któ­
re się Pan upomina. Będą się one stale poja­
wiały w różnej postaci i porozrzucane P° 
całym numerze.

O KSIĄŻCE BRONIATOWSKIEJ
Szanowny Panie Redaktorze!
Z wielką radością i podziwem czytam ksią­

żeczkę I. Broniatowskiej pt. „Kraj swój, choć 
daleki'1. Książeczka ta powinna się znaleźć w 
każdym polskim domu. Zwłaszcza, gdzie są 
dzieci, czy to duże czy małe. Język ładny i 
czysty. Ujęcie bardzo rzeczowe. Obrazki wy­
raźne. Cena przystępna. Wartość tej ksią­
żeczki jest bezapelacyjna.

Kupiłem ją sobie przy kościele u pani 
sprzedawczyni „Gazety Niedzielnej“.

Serdeczne „Bóg zapłać” za miłą, wartościo­
wą książeczkę.

Z poważaniem
Maria Lotowt
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K O M U N I K A T Y
NAJLEPSZA KSIĄŻKA 

EMIGRACYJNA 1956 ROKU
W ramach „Głosu wolnych pisarzy z Lon­

dynu”, nadawanego co miesiąc przez sekcję 
.polską Radia Wolna Europa w Monachium, 
odbyła się dyskusja o najlepszej książce emi­
gracyjnej 1956 roku. W dyskusji wzięli udział; 
Stanisław Baliński, Stefania Kossowska i Ju­
liusz Sakowski pod przewodnictwem Tymona 
Terleckiego. Każdy uczestnik dyskusji miał 
prawo zgłosić trzy tytuły. Zgłoszono nastę­
pujące książki (wyliczenie alfabetyczne): 
„Czesław Bednarczyk „Obręcze”, Antoni Bo­
gusławski „Fiodor”, Marian Czuchnowski 
„Pierścień i zamieć”, Maria Danilewiczowa 
„Dom”, Zbigniew Dmochowski „Zabytki ar­
chitektury w Polsce”, Zofia Kossak „Dzie­
dzictwo”, Jan Lechoń „Mickiewicz”, Bole­
sław Leśmian „Klechdy polskie”, Zofia Ro- 
manowiczowa „Baśka i Barbara”, J. M. Ur­
syn „Torricola”, Stanisław Westfal „Rzecz o 
polszczyźnie” oraz „Wjazd wspaniały” Dela 
Belli.Z powodów formalnych nie dopuszczo­
no do konkurencji „The City of Fear” Scar- 
let Panufnikowej (ze względy na język) i 
„Ostatnich utworów” Marii Pawlikowskiej - 
Jasnorzewskiej (ze względu na obecność wy­
dawcy książki w zespole dyskusyjnym). Po 
szczegółowej dyskusji nad wszystkimi zgło­
szonymi kandydaturami i kilkakrotnej elimi-. 
nacji za najlepszą książkę emigracyjną ubieg­
łego roku uznano esej Lechonia „Mickie­
wicz”. Dwa dalsze miejsca zajęły: „Zabytki 
architektury” Dmowskiego i „Dom” Danile- 
wiczowej.

WYNIKI KONKURSU POWIEŚCIOWEGO
Na konkurs powieściowy, zorganizowany 

przez Komitet Obchodu Roku Mickiewiczow­
skiego na Obczyźnie, nadesłano ogółem 40 
prac, w tym: z Wielkiej Brytanii — 13, ze 
Stanów Zjednoczonych — 6, z Kanady — 4, 
z Niemiec — 4, z Belgii — 3, z Argentyny — 
3, ze Szwecji — 1,Australii — 1.

W skład jury wchodzili: Stanisław Baliń­
ski, Józef Bujnowski, Mieczysław Giergiele- 
wicz (przewodniczący), Tadeusz Horko, Ta­
deusz Sułkowski, w pierwszej fazie prac u- 
czestniczył również ś. p. Antoni Bogusławski, 
który pozostawił oceny większości maszyno­
pisów, wzięte pod rozwagę przy podejmowa­
niu ostatecznych decyzji.

Jury uznało, iż żadna z nadesłanych prac 
nie spełnia warunków wysuniętych przez wy­
dawnictwo „Dziennik Polski i Dziennik 
Żołnierza” w związku z nagrodą £  100 (po­
wieść na tle życia emigracji polskiej w Wiel­
kiej Brytanii).

Pierwszą nagrodę £  50, ufundowaną przez 
księgarnię wydawniczą B. świderskiego w 
Londynie. przyznano autorowi powieści 
„Krzyż Południa”, oznaczonej godłem Altair 
Aąuilae”. Drugą nagrodę £  25, ufundowaną 
przez wydawnictwo „Dziennik Polski i Dzien­
nik żołnierza” za utwór beletrystyczny dowol­
nych rozmiarów i o dowolnej tematyce, otrzy­
mał autor oznaczony godłem „Lubogoszcz” za 
powieść pt. „Sosna”. Do trzeciej nagrody £25, 
ufundowanej przez wydawnictwo „Polska 
Wierna” w Paryżu za utwór dający wyraz 
katolickiemu poglądowi na świat, zakwalifi­
kowano „Rapsody litewskie”, godło „Olim”. 
Czwartą nagrodę £  25, ufundowaną przez 
księgarnię wydawniczą „Orbis” w Londynie.

przyznano za powieść pt. „Brama życia”, go­
dło „Refleks”.

Po otwarciu zapieczętowanych kopert z go­
dłami stwierdzono, iż nagrody przypadły na­
stępującym autorom: 1. Godło „Altair Aąui­
lae” — Bolesław Pomian Piątkowski, Mont­
real, Kanada; 2. Godło „Lubogoszcz” — Cze­
sław Dobek, Glasgow, Szkocja; 3. Godło „O- 
lim” — Zofia Bohdanowiczowa, Penrhos, Wa­
lia; 4. Godło „Refleks” — Henryk Kleinert, 
Londyn, W. Brytania.

Poza tym jury wyróżniło następujące utwo­
ry: a) „żółty dom” Zygmunta M. Jabłońskie­
go, Monachium, Niemcy; b) .Wciąż ucieka­
my” Jadwigi Karbowskiej, Barazetegui, Ar­
gentyna; c) „Strach na wróble” Dyonizego 
Słonimskiego, Hamburg, Niemcy; d) „Ostat­
nie pokolenie” Jerzego Rozwadowskiego, Mon­
treal, Kanada; e) „Młyn starej lady” Danu­
ty Mestwin, Baltimore, Stany Zjednoczone.

APOSTOLAT MIŁOSIERDZIA BOŻEGO
Drodzy Przyjaciele w Jezusie i Maryi!
Już od przeszło sześciu lat pracują polscy 

Księża Marianie na ziemi angielskiej, św. 
Rafał Archanioł, pod którego opieką rozpo­
częło się dzieło mariańskie w Herefordzie, 
prowadzi naprzód małego i biednego Tobia­
sza — Marianów, poprzez trudności i do­
świadczenia, ale jak nam się wydaje, droga­
mi Bożymi. Wyprowadził on Marianów, jak 
ongiś Tobiasza nad rzeki, tym razem Wye i 
Tamizę, by nie tylko z nich, ile nad nimi — 
wyławiać z szerokich wód polskie dzieci, jako 
te ryby, usuwając z ich wnętrzności gorycz 
obczyzny a wlewając w dusze miłość Boga i 
Ojczyzny.

Praca i dzieła Marianów wzrastają. Coraz 
to większy zasięg ludzi ich zna, o nich mówi 
i pisze. Powstają Komitety Pomocy Doraź­
nej, i stałej. Koło Przyjaciół Fawley Court itp. 
Niewątpliwie wielu ludzi chciałoby ten kon­
takt zacieśnić nie tylko na płaszczyźnie ma­
terialnej i społecznej, ale i więzami ducho­
wymi.

Biorąc to wszystko pod uwagę i przynagle­
ni głosami wielu naszych przyjaciół i dobro­
dziejów, ażeby powstał jakiś związek ducho­
wy ich ze Zgromadzeniem Księży Marianów, 
pragniemy donieść, że z Nowym Rokiem 1957 
zakładamy Stowarzyszenie Pomocników Ma­
riańskich, które jest rozszerzeniem Zgroma­
dzenia Marianów na ludzi w świecie żyją­
cych, tak duchownych jak świeckich.

Pod sztandarem Niepokalanej Maryi nasi 
Współpracownicy, Dobrodzieje i Przyjaciele 
tworzą z nami rodzinę mariańską, na wzór, 
chociaż nie to samo, Trzeciego Zakonu Domi­
nikanów lub Franciszkanów. Członkowie Sto­
warzyszenia mogą więc uczestniczyć w mo­
dlitwach, dobrych uczynkach, cierpieniach i 
zasługach całego Zgromadzenia, tak w życiu 
jak po śmierci.

Celem Stowarzyszenia jest szerzyć Króle­
stwo Boże przez Niepokalaną Marię, poprzez 
pomaganie Księżom Marianom w pracach, 
zwłaszcza wychowaniu młodzieży i kształce­
niu powołań kapłańskich, by później mogli 
zajmować posterunki i szerzyć Królestwo Mi­
łosierdzia Bożego i ratować dusze dla Boga.

Korzyści duchowe członków są bardzo licz­
ne. Prócz korzyści z uczestnictwa w codzien­
nych pracach, modlitwach, cierpieniach i za­
sługach wszystkich Marianów, odprawiane są 
Msze św. w intencji członków w następują­
ce dni roku: w pierwszą sobotę każdego mie­
siąca, w dzień Bożego Narodzenia i Wielka­
nocy, w dzień Ofiarowania Najśw. Maryi 
Panny (2 lutego), w dzień Zwiastowania Naj­
świętszej Maryi Panny (25 marca), w dzień 
Królowej Korony Polskiej (3 maja), w dzień 

(Ciąg dalszy na sir. 4)
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P U N K T Y  W I D Z E N I A

ŚLAD ODCIŚNIĘTY W KAMIENIU
Przed dwoma miesiącami, tuż przed dniem 

wigilijnym zdarzyła się taka sprawa:
Proboszcz parafii polskiej w śródmieściu

Londynu ogłosił na spory czas przed święta­
mi, że w dniu wigilii roku 1956 odbędzie się 
po raz pierwszy w środku miasta Pasterka 
polska w hallu wielkiego budynku przy Ken- 
singtonie. Tylko ci, którzy bliżej przyglądają 
się pracy tej parafii i jej duszpasterza, znali 
stopień radości towarzyszącej tym zapowie­
dziom. Pasterka polska odprawiana jest od 
kilkudziesięciu lat w kościele polskim przy 
Devonia Road, ale w wielkiej, obejmującej 
kilkanaście tysięcy wiernych narodowości pol­
skiej parafii śródmiejskiej było to dotąd nie­
możliwe, ponieważ w zaprzyjaźnionych ka­
tolickich kościołach angielskich w tej porze 
Bożenarodzeniowej nocy odbywają się tam 
Pasterki parafialne.

proboszcz i Komitet Kościelny od dawna 
szukali budynku kościelnego, który by moż­
na było kupić na polski kościół parafialny, 
ale trudności są duże, bo właściciele prze­
ważnie pustych kościołów niekatolickich nie 
chcą katolikom budynków odsprzedawać. Za­
częto więc rozglądać się za budowlami miesz­
kalnymi, które posiadają wielkie sale, aby 
salę taką móc obrócić na polski kościół. Wre­
szcie na początku zimy odpowiedni obiekt 
znaleziono. Pertraktacje były w pełnym bie­
gu. Właśnie przed ich zakończeniem miała 
być sala użyczona na pierwsze nabożeństwo, 
na Pasterkę. Przyszły wszystkie potrzebne 
pozwolenia, zaczęły się prace przygotowaw­
cze i dekoracyjne, ukazały się ogłoszenia, spo­
łeczność polska w Londynie wybierała się w 
wielkim poruszeniu na tę „swoją” Pasterkę. 
Spodziewano się przyjścia do dwóch tysięcy 
osób.

W ostatniej chwili angielska firma, która 
jest właścicielem budynku, nagle cofnęła wy­
dane pozwolenie. Nie jest potrzebne wcho­
dzić w motywy tej niezwykłej zmiany decy­
zji. Wystarczy stwierdzić, że w ciągu 48 go­
dzin trzeba było zaczęte przygotowania od­
rabiać, zapowiedzi odwoływać. Można sobie 
wyobrazić, jak się czuł w tych godzinach pro­
boszcz i jego pomocnicy z Komitetu Kościel­
nego. Przed wejściem do budynku stali dy­
żurni i zawracali tych, którzy przyszli, nie 
zdoławszy przeczytać ogłoszeń odwołujących.

Teraz znów trwają poszukiwania budynku 
kościelnego dla Polaków w śródmieściu Lon­
dynu.

Wśród wielu przyjeżdżających z Polski do 
Wielkiej Brytanii jest pewna liczba takich, 
przeważnie młodzieży i studentów, którzy 
przyjeżdżają, nie posiadając tu rodziny czy 
bliskich znajomych. Przyjeżdżają na los 
szczęścia, z tęsknoty do Zachodu, dla zoba­
czenia bibliotek, dla krótkich studiów, dla 
zebrania doświadczeń. Lecz wszyscy, którzy 
ostatnio tak licznie przybywają — nawet ta 
ostatnia kategoria improwizatorów — przy­
jeżdżają z nieodmienym poczuciem istnienia 
oparcia w masie mieszkających tu Polaków. 
Dla nich Londyn to nie całkiem tylko miasto 
angielskie. Jest w nim również kawałek Pol­
ski. Tak jest zresztą nie tylko z Londynem i 
innymi miastami angielskimi, tak samo się 
sprawa ma i z innymi krajami zachodniej

Europy. Wszędzie rozsiały się cząsteczki Pol­
ski. Tego zjawiska — lmże z wyjątkiem Pa­
ryża — nie było w ostatnich dziesiątkach lat, 
nie było go po poprzedniej wojnie. Można by 
powiedzieć, że PolsKa zaczęła się rozpychać 
po świecie jakimś własnym, osobliwym pol­
skim pędem do uniwersalizmu.

Gdy się dawniej wzywało do zbierania 
składek na kupno bundynków społecznych, 
hostslowych, świetlicowych, szkolnych, ko­
ścielnych, celowość tych wezwań nie była tak 
bardzo widoczna jak teraz. Im więcej tych 
urządzeń emigracyjnych, tym więcej oparcia 
dla sprawy polskiej. Oparcia na teraz. Ale 
powiedzmy sobie otwarcie, i na potem, na 
długo. Na ten czas, gdy nas już nie będzie. 
Wchodzimy w taką epokę, kiedy znikają za­
ścianki, a wielkość buduje się na wszech­
stronnym zbliżeniu do innych. Polskie wyspy 
na ziemskim globie będą coraz bardziej po­
trzebne, a w obrębie tych wysp nie piach 
przelotnych, przypadkowych powiązań, ale 
konkretne i trwałe instytucje, dające przy­
stań i oparcie polskim podpatrywaczom po­
stępu świata dla sycenia potrzeb własnej oj­
czyzny.

Ośrodki polskie poza Krajem otrzymują w 
tych dziwnych miesiącach potwierdzenie 
swoich dotąd raczej instynktownych i intui­
cyjnych zabiegów, oraz rozumowe uzasadnie­
nie ich długofalowego sensu. W dużych sku­
pieniach polskich powinny powstać dobrze 
wyposażone, na dziesiątki lat mierzone, sa­
mowystarczalne instytucje społeczne: ko­
ścioły, domy parafialne, szkoły, hostele, klu­
by i świetlice. Gdy przed kilku miesiącami 
wypłynęła sprawa pieniędzy fundacyjnych na 
dom młodzieży w Anglii — sprawa zresztą 
mocno jeszcze nie skończona i czekająca na 
swe pełne prześwietlenie — w wirze nie bar­
dzo sławnej walki polemicznej jej krótko­
wzroczni interpretatorzy nie dostrzegli istot­
nego sedna rzeczy: pojawiającej się szansy 
ukończenia budowy dzieła trwałego, które — 
służąc Bogu i Polsce — ma cechy trwałości 
pomnika. Zostałoby, czy — lepiej powiedzieć 
— zostanie, gdy nas już wszystkich nie bę­
dzie, ale gdy jeszcze ciągle będzie — Polska.

U końca minionego roku Pasterka polska 
w centrum Londynu nie mogła się odbyć. Ale 
my wszyscy, którzy w tej sprawie jesteśmy 
zaangażowani, wierzymy, że stanie się to już 
w roku bieżącym. Bo ciągle są czynione wy­
siłki, aby jeszcze i to dzieło doprowadzić do 
końca.. Zdobycie polskiego kościoła w śrf 
mieściu największego miasta świata nie jest 
osiągnięciem tylko na dzień dzisiejszy, nie 
na nasze tylko pokolenie. Szukanie i zdoby­
wanie takiego kościoła, wśród wielkich trud­
ności i oporów.' ma w sobie coś z ducha wzno­
szenia średniowiecznych kościołów. Mozolne, 
latami idące stawianie kamienia na kamień, 
cegły na cegłę, aby ostały się na pokole­
nia, trwały ślad wpisany w kamień i granit.

Jeśli zaprzęże się znaną polską ambicję i 
upór w szukanie potrzebnego budynku, to 
tylko patrzeć jak nowy kościół polski stanie 
się rzeczywistością. Jeszcze jedna świątynia 
katolicka na tej wyspie, jeszcze jedno utrwa­
lenie śladu polskiej pracy w zrastającym się 
w jedność orbis terrarum.

J. K.

(Ciąg dalszy ze str. 3)
Narodzenia Najśw. Maryi Panny (8 wrześ­
nia), w uroczystość Wniebowzięcia N. M. P. 
(15 sierpnia), w dzień Niepokalanego Poczę­
cie. (8 grudnia) i w dzień zaduszny.

Za każdego zmarłego członka Stowarzyszę- 
nia odprawia się dwie Msze św., po otrzyma­
niu wiadomości o jego śmierci. Wszyscy Oj­
cowie i Bracia polecają Bogu intencje człon­
ków w ich Mszach świętych, Komuniach św.r 
modlitwach rannych i wieczornych.

W miarę możności raz na rok odbywa się 
zjazd członków w jednym z domów Maria­
nów, celem omówienia spraw Stowarzyszenia 
i odbycia rekolekcyj, o czym wszyscy Pomoc­
nicy są uprzednio powiadomieni.

Obowiązici członków są bardzo małe: od­
mawiać codziennie jedno Zdrowaś Maryja na 
intencję członków Stowarzyszenia, a po. 
śmierci któregoś z członków odmówić za jego' 
duszę jedną cząstkę Różańca św. Jako czło­
nek rzeczywiscy rok rccznie składać ofiarę 
10 szyi.

Prócz członków rzeczywistych mogą być 
też członkowie honorowi, czasowi i wieczyści 
oraz fundatorowie. Kto chce zostać członkiem 
wieczystym, składa jednorazowo £  20. Hono­
rowym członkiem zostaje ten, kto składa £  
35 albo też bardzo się przysłuży Stowarzysze­
niu w inny sposób. Członkiem fundatorem 
zcstaje ten, kto złoży £  150 ofiary.

Każdy członek roczny rzeczywisty otrzymu­
je kartę członkowską a wieczyści i założycie­
le otrzymują ponadto dyplom przynależności.

Stowarzyszenia Pomocników Mariańskich 
nie ogranicza się do osobistego członkowstwa. 
Można wpisać krewnych i przyjaciół, zamiast, 
posyłać podarunek na gwiazdkę lub na imie- 
ny — urodziny. Zamiast składać kwiaty na 
trumnę umarłych, którym nic one nie po­
mogą, korzystniej będzie i z wielką ulgą dla 
dusz, jeżeli zostaną wpisane do Stowarzysze­
nia Pomocników Mariańskich. Będzie to rze­
czywiście serdeczny upominek i bardzo sku­
teczny.

Wielu naszych Przyjaciół, Dobrodziejów i- 
Znajomych jest czcicielami Miłosierdzia Bo­
żego. Tutaj członkowie mają możność przy­
czynienia się do większej chwały Bożej przez 
zdobywanie nowych adresów ludzi i posyłanie 
im literatury o nabożeństwie do Miłosierdzia 
Bożego.

Drugi Dom Marianów polskich w Fawley 
Court jest pod wezwaniem Miłosierdzia Bo­
żego, które przez przyczynę Maryi, Matki Mi­
łosierdzia, tak oczywiście przychodzi im z 
pomocą w dziele wychowania polskiej mło­
dzieży w duchu katolickim.

Marianie, z powołania swego mają naśla­
dować Maryię, swoją Patronkę. Oni jakby 
mają przedłużać Jej życie na ziemi w Ko­
ściele przez rodzenie Bcga w duszach mo­
dlitwami, pracami i cierpieniami. Oni. w 
myśl powołania, mają uczynić świat, dostęp­
ny dla nich. prawdziwie Maryjnym, ażeby 
Chrystus mógł w takim świecie założyć moc­
ne Królestwo Swoje, jak kiedyś założył je w 
łonie Maryi, a później na ziemi, przez Jej 
pośrednictwo i dzięki Jej opiece.

Pomocnicy Mariańscy, jako członkowie 
wielkiej Mariańskiej Rodziny będą się upo­
dobniali do Maryi. Matki Miłosierdzia, nio­
sąc w darze ludzkości, Miłosiernego Jezusa.

Centralą Stowarzyszenia Pomocników Ma­
riańskich na terenie Anglii i krajów Wspól­
noty Brytyjskiej jest Klasztor Księży Maria­
nów w Lower Bullingham, Hereford, podob­
nie jak też jest centralą apostolatu Miłosier­
dzia Bożego na wyspach brytyjskich.

Ks. Bolesław Jakimowicz, M.I.C.
Superior Domu Księży Marianów 

w Hereford
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General Maxime Weygand obchodził 
19 stycznia 90-tą rocznicę urodzin. 
W czasie I wojny światowej był sze­
fem sztabu marszałka Focha. W roku 
1940 był naczelnym wodzem wojsk 
francuskich oraz ministrem obrony na­
rodowej. Uszedłszy do Afryki północ­
nej, w roku 1942 został aresztowany 
przez Gestapo. — Gen. Weygand stał 
na czele wojskowej misji francuskiej 
w Polsce w czasie najazdu bolszewic­
kiego w roku 1920.
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ŻYCIE KRAJU

N A  P O L S K I E J  Z IE M I
W numerze 3 „Tygodnika Powszechne­
go” z dnia 20.1.1957 ukazał się pod po­
wyższym tytułem reportaż ambitnego 
dziennikarza katolickiego Jana Józefa 
Szczepańskiego z punktu przyjmujące­
go repatriantów polskich z Sowietów7 w 
Przemyślu. Reportaż ten w całości 
przedrukowujemy. (RED)

MEDYKA
Na ciemnej i pustej stacji w Medyce stoi 

pociąg. Kilkadziesiąt kroków za budynkiem 
dworcowym oświetlone wejście do niedużego 
baraku, parę niewyraźnych żołnierskich syl­
wetek. WOP i Kontrola Celna.

— Można podejść do pociągu?
— A czemu nie?
Wopiści nie przejawiają przesadnej czuj­

ności. — Jak tylko „kontrol” przejdzie, moż­
na i do wagonu.

Za szybami korytarza widać przesuwające 
się cienie celników i sprawdzającego doku­
menty oficera. Idzie to bardzo prędko. Dwie 
takie grupy posuwają się równocześnie od 
czoła i od końca pociągu. Z przejrzanych już 
wagonów wychodzą pojedynczy ludzie. Pę­
kate „watówki”, walonki wsunięte w kalcsze, 
na głowach uszate czapki podbite futrem. W 
ręce szklanki lub butelki po piwie. Szukają 
wody. — Jest bufet na stacji, możecie piwa 
dostać — informują kolejarze.

— Taż piwa dzieciukowi nie dam.
Melodia mowy nieomylnie wskazuje Wilno.
— Z Wilna aż tędy jedziecie?
— Na Warszawę droga zapchana.
Nie trudno nawiązać rozmowę. Wypytują, 

czy daleko do Przemyśla i jak długo będą sta­
li. Radosne zdziwienie. Jeszcze pół godziny 
postoju, a potem już tylko dwadzieścia minut 
drogi. Nie chcą wierzyć. Po tamtej stronie, 
w Mościskach, trzymano ich sześć godzin. 
Wiemy, że to nie jest najgorsze. Rozmawiali­
śmy już z wcześniejszymi przybyszami. By­
wa i dziesięć, i dwanaście godzin.

Kontrola paszportowo-celna w Medyce 
jest pierwszym wstrząsem. Z pewnym zażeno­
waniem słuchamy entuzjastycznych relacji. 
„Salutują grzecznie, uśmiechają się, pytają 
czy jest co do oclenia, spojrzą na papiery i 
idą dalej”. Przypominają się opowiadania 
znajomych, którzy podróżowali na Zachód.

Tymczasem pociąg jest już „wolny”. W ko­
rytarzach, w przedziałach powietrze nasyco­
ne dziwną, słodką wonią. Znamy ją już z 
punktu w Przemyślu. To rosyjska woda ko- 
loriska.

Tym razem niedużo ludzi. Niektóre wagony 
prawie puste. Od razu odróżnia się repa­
triantów od tych, co wracają z wizyt. Przy­
dałaby się jakaś informacja, jakiś głośnik. 
Na sąsiednim torze stoi pociąg rozkładowy.

który odejdzie za kilka minut. Ci, co jadą 
wprost dalej, mogliby się przesiąść. Mało kto 
się orientuje i w rezultacie ci z wizyt, ci co 
nie potrzebują zatrzymywać się w Przemyślu, 
tracą często po kilka godzin. Przydałyby się 
też jakieś dużury — roznoszenie lemoniady 
i herbaty, żeby nie trzeba było szukać studni. 
Ale mimo tych braków, pierwsze wrażenia są 
dobre. Tu i ówdzie pojawili się już oczekują­
cy krewni. W jednym z przedziałów syn wi­
ta powracającą matkę. Siedzą naprzeciw sie­
bie trzymając się za ręce z blisko pochylony­
mi ku sobie głowami i nie mogą wydobyć 
słowa.

— Po ilu latach?
— Po siedemnastu — odpowiada stara ko­

bieta drżącym głosem. Na półkach walizy, to­
boły, wielkie, kartonowe pudła z radiami. 
Czasem dziwne rzeczy ludzie wiozą. Do ta ­
kiego właśnie pudła z radiem przywiązany... 
przetak. Ktoś pokazuje woreczek soli.

— Po co?
— A skądże wiedzieć, jak tu żyje się? Nam 

nikt nie mówił.
Na ogół rzeczywiście niewiele o tej dzisiej­

szej Polsce wiedzą. Mieli do czynienia z pol­
skimi placówkami dyplomatycznymi, ale tam 
ważne są tylko pieczątki. Nikt nie trudzi się,, 
żeby coś doradzić, wyjaśnić. Te placówki! 
Usłyszymy o nich jeszcze niejedno. Jadą więc 
w „ciemno”, mimo wszystko pełni najlep­
szych nadziei.

— Ruską żonę wiozę — mówi wesoły wil­
nianin, pokazując ręką młodą kobietę kar­
miącą niemowlę. — Boi się dziewucha tej 
„Polszy”. — I zaraz straszy ją żartobliwie: 
— A wiesz ty, w Polszy jest taki punkt, 
gdzie ruskim babom tyłek ucierają na tarku.

Pociąg kołysze. „Już niedaleko” — za­
pewniamy niecierpliwych, sami pytamy, od
przedziału do przedziału: Skąd. Skąd? — 
Wilno, Grodno, Lwów, Borysław, Drohobycz. 
Tarnopol, Stanisławów... Wszystko z bliska. 
Ale z kimkolwiek wdać się w pogawędkę — 
zdeptał dalekie szlaki: Władywostok, Archan- 
gielsk, Ural, Donbas, Kazachstan... Dobro­
wolnie i niedobrowolnie.

Najwięcej ludzi starych, kobiet i dzieci. 
Młodym mężczyznom, zwłaszcza wykwalifi­
kowanym w jakimś fachu, trudniej uzyskać 
paszport.

Dojeżdżamy. Mamy już znajomych w ca- 
dym pociągu. Wszyscy bardzo podnieceni. „Ot 
i wierzyć się nie chce, że my już na ziemi 
polskiej.”

NA PUNKCIE
Przed wyjściem z dworca czekają ciężaro­

we samochody. Nie ma powitań, przemó­
wień, kwiatów. Nic nie szkodzi. Ludzie są
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zmęczeni, najważniejszą rzeczą jest szybkie i 
sprawne przewiezienie ich na miejsce. W ta ­
kiej sytuacji jakoś lepiej i rzetelniej — bez 
gestów. Natomiast przydałaby się pomoc przy 
przeładunku z pociągu. Żal patrzeć na ko­
biety obarczone tobołami i dziećmi, na star­
ców zgiętych pod ciężarem worków. Miejsco­
wi harcerze ofiarowali się z ochotniczymi u- 
sługami, ale kierownik Punktu Repatriacyj­
nego odrzucił ich szlachetną propozycję. I 
■chyba słusznie. Pociąg jest poza rozkładem, 
zdarza się, że przychodzi o drugiej czy trze­
ciej nad ranem. Trudno trzymać dzieci cały­
mi nocami w pogotowiu i brać za nie odpo­
wiedzialność na ruchliwym dworcu. Może da­
łoby się rozwiązać sprawę jeszcze jakoś ina­
czej.

Samochody wypełniają się bagażem i ludź­
mi. Szybkość bez denerwującego pośpiechu, 
bez poganiania, bez krzyków. Kolejarze u- 
przedzili zawczasu, że jedzie chora starusz­
ka. Już czekają nosze. Znów kilka spotkań z 
oczekującymi rodzinami. Jest coś bardzo 
przejmującego w tych cichych powitaniach, 
w tych uściskach bez słów. Parę minut ostrej 
jazdy ciemnymi, stromymi uliczkami. Punkt.

Stała załoga Punktu Repatriacyjnego nie 
.jest liczna. Ośmiu pracowników umysłowych, 
sześciu dozorców i sześć sprzątaczek. Poza 
tym miejscowa Szkoła Felczerska udziela o- 
'Chotniczo pomocy sanitarnej. Teraz już mi­
ga w korytarzu biały kitel. Uprzejmy, u- 
.śmiechnięty młody człowiek kręci się wśród 
przybyszów. Już ma pacjentów, już biegnie 
na salę z flaszeczką jakichś kropel. Ofia­
rował repatriantom swój urlop. Spędza tu 
•całe dnie.
„Nieduży, dwupiętrowy budynek przy ulicy 
Sienkiewicza zawiera 130 miejsc sypialnych. 
W tej chwili to wystarcza. Po niesłychanie 
ruchliwym grudniu, kiedy przez PUR w 
Przemyślu przewinęło się ponad cztery i pół 
tysiąca ludzi, nastąpiło pewne zwolnienie 
tempa. Obecnie przybywają grupy liczące 
przeciętnie po siedemdziesiąt osób. Ale to 
wytchnienie nie potrwa długo. Luty zapowia­
da się rekordowo. Zaczną wtedy nadciągać 
zorganizowane transporty z głębi Rosji, zwła­
szcza z dalekiej północy. Wtedy nie wystar­

czy już ani lokal na Sienkiewicza, ani zapa­
sowy na 1 Maja, gdzie jest 300 łóżek. Przygo­
towuje się więc zawczasu nowy punkt w Pi- 
kulicach, o cztery kilometry od Przemyśla, w 
budynkach odstąpionych przez wojsko. Bę­
dzie tam 800 miejsc, stołówka, łaźnia, ambu­
latorium ze stałym lekarzem, karetka pogo­
towia do dyspozycji.

Olbrzymia większość repatriantów opuszcza 
punkt nazajutrz po przybyciu. Jadą do ro­
dzin, do z góry upatrzonych miejscowości. W 
salach przyozdobionych świątecznymi choin­
kami spędzają jedną zaledwie noc, czasami 
jeszcze dzień następny. Tyle tylko pozostaje 
czasu do dopełnienia wszelkich formalności. 
Na szczęście nie ma ich wiele. Odebranie ra­
dzieckich dokumentów, spisanie danych per­
sonalnych, zrobienie fotografii do dowodu 
osobistego. Jeśli pora nie jest zbyt późna, 
wszystko to załatwia się bezpośrednio po 
przyjeździe z dworca. Następnego ranka wy­
płata pieniędzy. Po tysiąc złotych na głowę. 
Bilety na dalszą drogę wydają bezpłatnie ka­
sy kolejowe za okazaniem tymczasowego za­
świadczenia. Poza tym PUR wydaje kartki 
na posiłki, a także bilety do kina lub teatru, 
jeśli są chętni.

Nasze pierwsze rozmowy w jednej z sal sy­
pialnych odbywają się w sąsiedztwie stolika, 
przy którym młoda pracownica Punktu „u- 
rzęduje”. żebyż to wszędzie tak. Cała cere­
monia trwa parę minut. Imię, nazwisko, da­
ta i miejsce urodzenia, narodowość... — Na­
stępny, proszę. :

Łatwo zacząć rozmowę, trudno ją zamknąć. 
Mimo zmęczenia podróżą przybysze nie mo­
gą skończyć z pytaniami. Ceny, warunki pra­
cy, szkoły, kościół, zaopatrzenie sklepów i 
zwłaszcza te nieuchwytne, trudne do zawar­
cia w jednym zdaniu sprawy „jak się u was 
żyje”, które mogą znaczyć wszystko, od naj- 
elementarniejszych warunków bytowych, aż 
do atmosfery stosunków międzyludzkich, jak 
mówią, „wzduchu”. Pytania prowokują kontr- 
pytania, z odpowiedzi wyłaniają się konfron­
tacje — obie strony są sobą jednakowo za­
interesowane. Oszałamia doświadczenie ży­
ciowe tych ludzi. „My nie boimy się pracy” 
— mówią — i na poparcie tego sypią jak z

rękawa przykładami. Cóż żutego, że się jest 
zootechnikiem czy felczerem?: Nie zawsze o- 
płaca się własny zawód. Czasem więcej zaro­
bisz przy spławie drzewa na Uralu albo w 
kopalni w Donbasie. Prawie każdy z powra­
cających imał się najrozmaitszych zajęć, 
przechodził przez fabryki i kołchozy, uczył się 
różnych fachów. Każdy przeszedł twardą 
szkołę życia.

Przy soliku jakieś zahamowanie. — Jak 
się pan nazywa?

Milczenie.
— Pańskie nazwisko?
Milczenie.
— Kak wasza familia?
Teraz dopiero pada odpowiedź. Urzędnicz­

ka przygląda się badawczo swemu rozmówcy. 
— Pan jest Polakiem?

— Da.
— Nie wierzę. Pan nie umie po polsku. 

Niech pan pokaże papiery. Ma pan wpisaną 
narodowość?

Widocznie jednak oględziny papierów da­
ją pozytywny wynik, bo kończy się na powąt­
piewającym skinieniu głową.

Wspominamy i o tym incydencie kierowni­
kowi. — Czy to jeden z waszych problemów?

Wzrusza ramionami. — Nie. To najwyżej 
zagadnienie. Mieszane rodziny. Zupełnie po­
wszednia sprawa. A jeśli chodzi o problemy... 
Pogadamy i o problemach w wolnej chwili.

NOWY CZAS
Typowa scena: przestawianie zegarków na 

„czas polski”. Od tego zaczyna się pierwszy 
dzień w kraju. Boimy się rozczarowań. Sami 
staramy się je uprzedzić, rozładować za­
wczasu. Już w pierwszych rozmowach wspo­
minamy o trudnościach, o brakach, o naszej 
biedzie. Optymizm naszych odzyskanych ro­
daków jest, jak powiada mój towarzysz, „ła­
miący”. „Tak czy owak człowiek między swoi­
mi nie zginie.” Ufamy.

Nie wyrządzę chyba krzywdy Przemyślowi, 
stwierdzając, że to malownicze skądinąd i 
zabytkowe miasto nie wyróżnia się ani 
schludnością, ani dostatkiem. Przyjechawszy 
tu, myśleliśmy sobie: żeby tak móc powitać 
ich ślicznie wymiecionymi jezdniami, boga­
tymi witrynami sklepów, przyzwoitym przy­
odziewkiem mieszkańców. Myśleliśmy: przez 
tyle lat można im było przygotować zamoż­
ny czysty dom.

Jakaż gorzka pociecha: nie czują się za­
wiedzeni. Jeszcze nie. „Rogalików można tu 
dostać, ile chcieć” — mówią z zachwytem. I: 
„Jakie u was sklepy ładne”. I jeszcze: „Bo- 
żeż ty mój, taż dzwony w kościele biją”. 
Wszystko im się podoba. Nawet moje narciar­
skie portki z pedetu i tania, brezentowa wia­
trówka. „Ot widać: człowiek ubrany”.

Widać ich wszędzie na ulicach, na dwor­
cu. Walonki, „watówki”, uszate czapki, szy­
dełkowane chustki okręcone wokół głowy. 
Czasem jeden z tych muzealnych kapelusi­
ków damskich, coś w rodzaju zielonego lub 
buraczkowego półmiska z kokardką, przy­
twierdzonego za pomocą gumki. Nie możemy 
obronić się uczuciu niepokoju. Wielu z 
nich ulega złudzeniu własnego bogactwa. 
Dopiero co dostali tysiąc złotych. Na miej­
scu przeznaczenia mają dostać jeszcze trzy 
tysiące zasiłku. Poza tym przywieźli to i owo. 
Najczęściej radio, czasem motocykl. Przeważ­
nie kilka, a bywa że i kilkanaście zegarków. 
Tam na miejscu sprzedali cały dobytek. Zna 
się niestety swoich ludzi. Już krążą gadki o 
rozmaitych hienach, polujących na tanią 
zdobycz. Nie wystarczy ostrzec tego lub owe­
go. Tu potrzeba jakiejś zorganizowanej akcji 
informacyjnej. Jakiejś broszury, w której 
nie zabrakłoby wyjaśnień na temat cen i 
rzeczywistej wartości pieniądza. A przede
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wszystkim szerokiej propagandy obliczonej 
na społeczeństwo, żeby każdy poczuł się od­
powiedzialny za ufność i nadzieję tych ludzi.

Bo na razie są jeszcze najlepszej myśli. Od­
prawa na granicy i szybka, skuteczna obsłu­
ga na punkcie zdają się zapowiadać staran­
ne przygotowanie całej akcji w skali krajo­
wej. Niewiele więc jeszcze cieni w tym pierw­
szym dniu, przeżywanym według „nowego 
czasu”. Stare kobiety wstępują ze skupiony­
mi twarzami na schody kościoła; przed pie­
karnią szczegółowe oględziny zakupionego 
bochenka. Wielkie uznanie budzi polski 
Chleb. A tymczasem kierownik punktu, p. 
Acedański boryka się z trudnościami, które 
mogą poważnie zachwiać optymizmem.

PROBLEMY
Przede wszystkim mieszkania. To jest istot­

ny problem. Wielki problem. Dramat zaczyna 
się niejednokrotnie już tu, w Przemyślu. Oto 
historia sprzed pani dni: PUR zakwatero­
wał w pustej, niezamieszkałej izbie repa­
trianta Kwolika z pięcioosobową rodziną. 
4 bm. Miejska Rada dokonała eksmisji we­
dług dobrze znanych wzorów, z wyrzucaniem 
mebli na ulicę. Na interwencję kierownika 
PUR wyjaśniono, że MRN działa w obronie 
swego autorytetu. Trzeba było potężnej awan­
tury, żeby rodzinę repatriancką ulokować z 
powrotem. Mam nadzieję, że opublikowanie 
tego faktu wystax-czy, aby zarekomendować 
odpowiednio krajowi autorytet Miejskiej Ra­
dy Narodowej z Przemyśla. Przy okazji war­
to dodać, że ta niezmiernie drażliwa instytu­
cja nie uznała za wskazane wprowadzić swe­
go przedstawiciela do PUR.

Drugi przykład: Repatriant z Tarnopola, 
Hersz Drukier, przyjechał na list gwarancyj­
ny. Nie ma w Polsce rodziny, nie ma do ko­
go jechać. Od trzech tygodni siedzi na punk­
cie z żoną. która parę dni temu urodziła mu 
trzecie dziecko. Zwracał się do rozmaitych 
żydowskich organizacji o pomoc. Otrzymywał 
tylko mgliste obietnice. Ponieważ przebywa­
nie z noworodkiem i położnicą na ogólnej 
sali było niemożliwe, Drukier wystarał się o 
prywatne mieszkanie. Dostał sublokatorski 
pokoik bez mebli, bez pieca i bez opału. Wła­
ścicielka zażądała 300 zł miesięcznie. Byłem 
świadkiem, jak Drukier skarżył się ze łzami 
w oczach kierownikowi Acedańskiemu, że 
jego dziecko marznie. I byłem świadkiem, jak 
kierownik przemyskiego punktu zarządził od 
ręki przenosiny do zapasowego lokalu PUR 
przy ulicy 1 Maja. Natychmiast wysłany zo­
stał samochód po rzeczy, natychmiast wyda­
no polecenie, żeby napalić i przygotować łóż­
ka. Niestety, to może być tylko prowizorium.

Dobra wola jednostek jest wzruszająca i 
cenna ale niewiele zdziała przeciw urzędni­
czemu bezwładowi, przeciw obojętności. Tym 
bardziej trzeba o niej mówić. Trzeba podkre­
ślić, że w Przemyślu oprócz tępych urzędasów 
z Rady Miejskiej, oprócz chciwej mieszczki, 
chcącej zrobić interes na nieświadomości re­
patrianta, są tacy ludzie jak Acedański, jak 
Bronisław Saban, kierownik Wojewódzkiego 
Ośrodka Wychowania Fizycznego, który od­
dał do dyspozycji PUR pomieszczenia swej 
instytucji, zorganizował stołówkę i bezintere­
sownie poświęcił repatriantom swój czas, że 
są ofiarni uczniowie Szkoły Felczerskiej i 
wielu jeszcze innych zapewne. Oby jak naj­
więcej takich w całej Polsce. Bo te przykła­
dy z Przemyśla są szczególnie jaskrawe przez 
sam fakt. że problem repatriacji jest tu dla 
każdego czymś aktualnym i żywym. Im głę­
biej w Polskę, tym większe niebezpieczeń­
stwo formalnego podejścia do sprawy. Nie 
brak na to dowodów.

Mieszkania, to pierwsza rzecz. Druga, nie­

mniej drastyczna, to stosunek Rad Narodo­
wych w całym kraju do sprawy repatriacji. 
Powszechna jest tendencja do spychania 
kłopotu na barki coraz niższych instancji. Od 
województwa aż do gminy. I zdarza się, że 
ten na samym spodzie urzędniczej piramidy 
umieszczony człowiek z pieczątką, rozkłada 
ręce i mówi: „Po cóżeście przyjechali?”

Punkt Repatriacyjny w Przemyślu ma pew­
ną ilość „zasiedziałych” mieszkańców. Są to 
rodziny, które nie mogąc ulokować się ni­
gdzie, przebywają już tu od miesiąca czy 
dwóch miesięcy. Nauczycielka Lutyńska z 
Drohobycza siedzi w Przemyślu już od 10 li­
stopada. Przyjechała ze starą matką, miała 
nadzieję, że dostanie pracę w którymś z 
Domów Dziecka. W tej dziedzinie ma poza 
sobą wiele lat praktyki. Wszystkie starania 
jak dotąd zawodzą. Aby powrócić do Polski, 
rozwiodła się mężem Rosjaninem. Spaliła za 
sobą mosty. I oto mijają tygodnie na ogólnej 
sali Punktu Repatriacyjnego.

W podobnej sytuacji jest Tadeusz żyżylew- 
ski były speaker audycji polskich z Wilna. Je­
go przypadek należy do charakterystycznych. 
20 listopada przyjechał wraz z żoną samolo­
tem do Warszawy. Z punktu Repatriacyjne­
go w Wiązowej pod Warszawą odesłano go 
do... Przemyśla. Warszawski PUR uzasadnia 
to brakiem miejsc. Nie chcą „zatykać” swych 
pomieszczeń. Oczywiście sprawą trudniejszą 
od ulokowania repatrianta na punkcie jest 
dopomożenie mu w dalszym urządzeniu się. 
Najprościej zepchnąć to na kogo innego, ży- 
żylewski jest młodym, energicznym mężczyz­
ną. Zapewniano go, że z łatwością znajdzie 
pracę wobec uruchomienia szeregu nowych 
rozgłośni. Nie daje więc za wygraną. Oto je­
go itinearium: Warszawa — Przemyśl — 

Warszawa — Katowice — Warszawa — Wro­
cław — Warszawa — Przemyśl — Rzeszów — 
Przemyśl, żona siedzi na punkcie i czeka. 
Wszędzie obiecują. Praca? Proszę bardzo,
choćby zaraz. Ale mieszkanie... W Rzeszowie 
jakoby poszukują nawet speakera. Może by 
zapłacili hotel... Muszą się jednak namyślić. 
Tymczasem inna, również zasiedziała na
punkcie rodzina repatriancka wyjechała parę 
dni temu do Rzeszowa. Tym jakoś się udało 
zdobyć mieszkanie. „Na pewno dali k a ł y m ” 
mówi z goryczą żona żyżylewskiego. ,,k  a - 
ł y m”, to w ich terminologii łapówka. Kiedy 
spotykają ich trudności, podejrzewają, że to 
jedyna skuteczna droga. Nasza rozmowa z 
państwem żyżylewskimi przebiega drama­
tycznie. Młoda wilnianka wybucha płaczem 
— Wciąż tu przyjeżdżacie z tej prasy — mó­
wi — ciągle piszecie i co z tego? Ja już mam 
dość. Ja chcę wracać do Wilna.

Na razie są to jeszcze wypadki nieliczne. 
Z lękiem myślimy o lutym, o marcu, kiedy 
ruszy wielka fala powracających.

Problemy... Trzeba by je poznać jak najdo­
kładniej, zanim jeszcze dosięgnie nas ta fala. 
A przecież te z naszego podwórka, to zale­
dwie część. Ileż trudności pozostawili poza 
sobą ci, co przyjechali. Nie rozwiały się te 
trudności. Istnieją nadal, czekają na na­
stępnych. A więc sprawa naszych dyploma­
tycznych placówek.

Może jest w tym i coś z urazu ludzi, czeka­
jących niecierpliwie na wynik tajemniczych, 
urzędowych manipulacji — jednakże po­
wszechność i jednolitość repatrianckiej opi­
nii o działalności naszych konsulatów w 
ZSSR wskazuje na konieczność bliższego w 
ową działalność wzglądu. Ogromna większość 
relacji zdaje się potwierdzać mniemanie, że 
mamy tu znowu do czynienia bardziej z pie­
czątkami niż z ludźmi. Przede wszystkim 
rzadko który z repatriantów miał możność 
zetknąć się z tymi naszymi przedstawicielami

Bagaże ciężkie, nikt nie pomaga...

bezpośrednio. Na ogół, jak twierdzą powra­
cający, wszystkie urzędowe zabiegi odbywają 
się za pośrednictwem terenowych władz ra­
dzieckich. Stąd w głównej mierze wywodzi 
się brak praktycznych informacji o Polsce 
dzisiejszej. Stąd też przewlekłość i automa­
tyzm całego procesu. Papiery wędrują tam i 
z powrotem: każda drobna nieformalność, 
wadliwe umieszczenie podpisu czy stempelka 
powodują odrzucenie podania i wszczynanie 
starań od nowa. Smutną pod tym względem 
sławą „cieszy się“ zwłaszcza konsulat polski w 
Kijowie. Wielu repatriantów wyraża podej­
rzenia, że „tam chyba nie Polacy siedzą. Bo 
przecież swój by swojemu pomógł, a oni tyl­
ko patrzą jak utrącić”. Nadmiar pracy, zła 
wola. czy urzędnicza bezduszność? Cokolwiek 
by to było, trzeba koniecznie sprawdzić i po­
prawić. Bo sprawa repatriacji, to jednak coś 
poważniejszego niż „kawałki do odwalenia”.

POMÓŻCIE
Trudno nie myśleć o tych zrujnowanych 

śląskich miasteczkach, zrujnowanych nie 
przez wojnę, ale z braku mieszkańców. Mie­
szkania. to naczelny problem repatriacji; a 
tam, w Paczkowie, w Jeleniej Górze walą się 
stare kamieniczki, niszczeją pomieszczenia 
na warsztaty. Nie ma środków. Tak, nie 
ma. Ale prawdę rzekłszy, nie ma środków i 
na najkonieczniejszą pomoc doraźną. A 
przecież musimy się na to wszystko zdobyć, 
musimy, nie przygotowani i ubodzy, sprostać 
temu wielkiemu zadaniu, które jest i okazją 
i szansą. Potrafiliśmy być ofiarni dla Wę­
grów. Nie możemy być mniej ofiarni dla 
swoich. Pomóżmy i szukajmy pomocy. Trafmy 
do narodowego poczucia solidarności Pola­
ków na całym świecie. A przede wszystkim 
starajmy się przełamać obojętność wśród nas 
samych, wszędzie, gdzie ona istnieje. Niech 
nasze placówki i misje w ZSSR ożywi duch 
inny niż duch biurokratycznej rutyny. Jeśli 
potrzeba, niech pojawią się tam nowi ludzie. 
Niech nasze Rady Narodowe, zamiast kiero­
wać się troską o źle pojęty autorytet, wyka-

(Dokończenie na str. 12)
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WOLNOŚĆ W NATARCIU
Napisał

KSIĄDZ ARCYBISKUP JÓZEF GAWLINA

Woność w natarciu — tak można scharakteryzować obec­
ną chwilę. Niedawno jeszcze zrezygnowani neutraliści nie wie­
rzyli już w sens i celowość walki z zaborczym totalizmem. 
Nastąpiło jednak przebudzenie, a zwłaszcza młodzież uniwersy­
tecka i robotnicza dowodzi, jak gorąco wierzy w wartość wolności. 
Natura ludzka nie pozwala się gnębić bez końca. Wolność w 
natarciu!

Wysoko podniósł wartość wolności Ojciec św. Pius XII
w swoim wspaniałym Orędziu (10.XI.1956), które jakby złota 
skała unosi się ponad miałkością zdawkowych oświadczeń dyplo­
matycznych. To był głos błog. Innocentego XI, któryśmy z ust 
Piusa XII słyszeli — głos wołający o wolność, o prawo, o pokój, 
którego fundamentem jest Bóg.

Ażeby to brzemienne słowo Ojca św. nie utonęło w powodzi 
wrażeń codziennych, ażeby ten płomień ducha rozpalił nasze 
serca, pragnę jego żar uprzytomnić nam wszystkim, tym bardziej, 
że prasa uczyniła z niego sielankę, a był to ogień płonący. Ogień, 
który świeci, ogrzewa i pali.

Papieżowi chodzi o pokój prawdziwy, a nie o jego namiast­
kę lub fikcję. Toteż Ojciec św. chcąc apelem swoim ogarnąć 
wszystkich, zwraca się już nie do dyplomatów i rządów, lecz 
wprost do „rzesz mężczyzn i niewiast, do intelektualistów i robot­
ników, rzemieślników i rolników wszystkich narodów i krajów”.

„Społeczeństwa są już gotowe.— powiedział Ojciec św. — 
wyrzec się nawet ponętnych bogactw, jeżeli by miały być uzys­
kane za cenę tyranii czy niebezpieczeństw wojny z jej straszli­
wymi następstwami.” ,

„W imię religii, cywilizacji i zdrowego poczucia ludzkości: 
dość tych nielegalnych brutalnych represji, tych zamiarów wo­
jennych, tej walki o hegemonię między mocarstwami, tych 
wszystkich rzeczy, które zamieniają życie ziemskie w otchłań 
trwogi i terroru, torturują umysły i niweczą owoce pracy i po­
stępu.”

„Ten głos natury ludzkiej winien być rozpowszechniony 
wśród wszychstkich narodów, a przyjęty przez tych, którym 
społeczeństwa powierzyły władzę.”

Ojciec św. bierze jako przykład zmorę bolesnych wydarzeń 
na Węgrzech: „Powszechne i spontaniczne poruszenie świata 
wykazuje jakże konieczną i pilną jest sprawa przywrócenia 
wolności narodom, które zostały jej pozbawione. Czyż świat może 
nie zainteresować się tymi braćmi porzuconymi na los poniżają­
cego niewolnictwa? Z pewnością sumienie chrześcijańskie nie- 
może zrzucić z siebie moralnego obowiązku użycia wszelkich do­
zwolonych środków celem przywrócenia im ich godności i zwró­
cenia wolności”.

Papież zaleca użycie wszystkich dozwolonych środków dla 
przywrócenia wolności, środków jest mnóstwo. Oko je widzi, 
rozum pojmuje, ale brak jest woli w wolnym świecie.

Następne słowa Ojca św. są niezwykle mocne: „Niech 
wreszcie słyszany będzie głos sumienia, cywilizacji, braterstwa, 
niech słyszany będzie głos samego Boga, Stworzyciela i Ojca 
wszystkich, przez podporządkowanie wszelkich innych proble­
mów i jakiegokolwiek interesu partykularnego — nawet za cenę 
wielkich ofiar — temu zasadniczemu i podstawowemu zagadnie­
niu milionów żyć ludzkich skazanych na niewolę”.

Lecz tych właśnie ofiar boją się ludzie żyjący wygodnie i 
dostatnio, zapominając, że cieszą się wolnością swoją kosztem 
narodów ujarzmionych.

Czego więc domaga się Ojciec św. konkretnie od wolnego 
świata? „Oby się zabrano jak najszybciej do zwarcia szeregów i 
zjednoczenia w silnym ogólnym przymierzu tych wszystkich rzą­
dów i narodów, które chcą, by świat kroczył szlakiem honoru i 
godności dzieci Bożych, w przymierzu zdolnym również obronić 
swych członków przed wszelką niesprawiedliwą napaścią na ich 
prawa i niepodległość/’

,.A więc złączeni wszyscy razem o wolność i pokój, wy 
ukochane narody wschodu i zachodu, członkowie wspólnej ro­
dziny ludzkiej! Pokój, wolność! Teraz ważkie te słowa nie mogą 
być już dwuznacznie zrozumiane. Odzyskały one swe pierwotne

i jasne znaczenie, któreśmy zawsze mieli na myśli; znaczenie 
wywodzące się z praw na tu 17 i z oczywistej woli Stworzyciela. 
Powtarzajcie, rozgłaszajcie i wprowadzajcie je w czyn! Niech 
wasze rządy będą wiernymi wyrazicielami rzeczywistych waszych 
uczuć, waszych prawdziwych pragnień. Bóg was wspomoże, Bóg 
będzie waszą siłą!”

Dalsze snopy światła na bolączki świata rzuca wspaniałe 
Orędzie wigilijne, najsilniejsze ze wszystkich przemówień Ojca. 
świętego. Skoro nadzieja na przywrócenie wolności, prawdy i 
pokoju narodów uciśnionych zmiażdżona bywa czołgami sowiec­
kimi, a Narody Zjednoczone okazały się bezsilnymi wobec dra­
matu węgierskiego — skoro komunizm dopuszcza tylko jedną 
formę koegzystencji, wyrastającej jak twierdzi z „prawdy”, w 
dodatku „naukowo udowodnionej” — skoro ta prawda sowiecka 
nic nie ma wspólnego z prawem natury tak jak je pojmują ka­
tolicy i nie-katolicy, chrzęści jamę i niechrześcijanie — skoro 
narody ujarzmione w słusznym dążeniu do godności, wolności i 
niepodległości w imię podstawowego prawa do życia odrzucają 
te sfałszowane schematy komunistyczne, skoro ta rzekoma 
„prawda” sowiecka wkracza bezwzględną siłą zbrojną, by „z na­
kazu rygoru naukowego” zastąpić prawo naturalne tzw. „obiek­
tywnym prawem komunistycznym“ — tedy Papież jako Stróż 
prawa i najwyższy Rzecznik miłości nie ogranicza się do wyra­
żenia życzeń pokoju ludziom dobrej woli, ale wskazuje im rów­
nież drogi, by go skutecznie zapewnić mogli.

Trzy przede wszystkim są zagadnienia, którym Ojciec św. 
szczególną poświęca uwagę.

Najpierw bezowocność rozmów i konferencji z komunista­
mi, ponieważ ich słownik posługujący się tymi samymi co nasze 
wyrazami, daje im wręcz przeciwne znaczenie. Według niego, 
byłby przymus — przez komunizm stosowany — rzeczą dobro­
czynną, słuszna natomiast rezystencja byłaby nienaturalna i 
zabójcza dla wolności! Rozmowy z komunistami mogą więc 
tylko im samym oddać przysługi, celem rozbicia obrony wolności.

Wobec tego pozostaje światu tylko zjednoczenie na pod­
stawie wartości wszystkim wspólnych — tak narodom świeżym,, 
które dopiero teraz dochodzą do pełnej niepodległości — jak 
też narodom historycznym, które czerpią moc z dawnej kultury 
swojej. Tylko zespolenie się narodów wolnych może nauczyć 
respektu wynikającego z siły tych właśnie wyznawców siły,, 
jakimi są komuniści. („Osservatore Romano” 29. 12. 1956)

Wreszcie należy zreformować postępowanie Narodów 
Zjednoczonych (UNO), jeżeli obrona prawa międzynarodowego 
ma być skuteczna. Inaczej uchwały Rady Narodów Zjednoczo­
nych pozostaną niczym innym jak tylko bladymi wskazówkami 
zależnymi od dobrej woli adresatów. UNO toleruje ponadto w 
swym gronie członków, którzy brutalnie występują przeciwko 
obowiązkom dobrowolnie przyjętym. Tak na przykład tragedia 
węgierska jest jawnym i bezwstydnym złamaniem wzniosłych 
zasad przyjętych również przez Unię Sowiecką, a UNO przyglą­
da się bezwładnie takiemu urągowisku.

Tak więc wykazał Ojciec św. rozwiązania sprzeczności w 
świecie nowoczesnym, niósł światło i pocieszenie ludziom do­
brej woli — nie tylko 300 milionom katolików, lecz i wszystkim 
innym pragnącym porządku i pewności w stosunkach między­
narodowych.

*
Gdy patrzymy na obraz sytuacji w świecie, narzucają się- 

nam słowa Chrystusowe: ,,A ponieważ rozmnoży się nieprawość, 
oziębnie miłość wielu” (Mat. 24. 12).

A przecież: „Gdzie Duch Pański, tam wolność” (2 Kor. 
3, 17). „Niech Imię Boże, synonim pokoju i wolności będzie 
sztandarem ludzi dobrej woli. ogniwem narodów i państw, zna­
kiem rozpoznawczym braci i współpracujących w dziele po­
wszechnego ocalenia“ (Orędzie z 10.XI.1956 r.).

W przyrodzie wolności nie ma. Jest ona tylko w człowieku. 
Pokój i wolność, to nie tylko czcze marzenie, ale i obowiązek 
ludzki. Istnieją co prawda narody, co przez długie wieki gnębio­
ne, lubują się w ślepym posłuszeństwie, ale wobec władzy bru­

*
*
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talnej nawet wśród nich podnoszą się głosy o wolność i wiarę. 
Wolność w natarciu — także wśród nich.

Jasne ze słów papieskich wynikają wnioski. Chodzi o bu­
dzenie świata i o akcję duchowo sprężystą.

W zeszłym roku (1. X. 1955 r.) powiedział ks. arcybiskup 
Cushing w katedrze bostońskiej: „Winniśmy być czujni na 
zdradę wysoko postawionych osób, czujni na niegodziwe przyję­
cie tej zdrady przez lud. Musimy się nauczyć kontrolować na­
szych przedstawicieli a nie pozwalać im na kierowanie naszymi 
losami, taK. aby oni nie mogli zwodzić całego narodu bez na­
szej wiedzy i wbrew naszej opinii moralnej”.

„Dajcie do zrozumienia waszym rządom, jakie są wasze 
wewnętrzne przekonania i wasze rzeczywiste pragnienia“ — po­
wiedział Ojciec św. (10.XI.1956).

Winniśmy więc szukać wszystkich dróg do wpój enia w 
ludzkie sumienia świadomości, że nie wystarczy obrona, a tym 
mniej oportunizm, ale że trzeba coś pozytywnego uczynić. Byli­
śmy zanadto wstydliwi w formułowaniu naszych postulatów, a 
więc uczynił to obecnie za nas Ojciec św.

Niesłusznie szczycą się komuniści mianem „rewolucjoni­
stów”. Rewolucja bowiem znaczy tyle co walka z uciskiem i ty- 
iranią. Prawdziwymi więc rewolucjonistami są robotnicy po- 
znańcy i węgierscy. Dawniej rewolucje zwalczały Kościół i wia­
rę. Dzisiejsza rewolucja walczy o wiarę i wolność, a walka o 
takie wzniosłe wartości jest moralnie usprawiedliwiona. Ci, co 
taką rewolucję zwalczają, są niczym innym jak przestarzałymi 
kontrrewolucjonistami, reakcją naprawdę ciemną i krwawą.

Nieraz słyszymy słowo o- tzw. „trzeciej sile”. Otóż jesteśmy 
nią — my katolicy, nieświadomi często swej siły i potęgi. Wyra­
ża się ona nie tylko w naszej liczbie, polega ona nie tylko na 
modlitwie, ale również na czynie naszym. Głos nasz, „który jest 
głosem natury, powinien być słyszany i przyjęty przez tych, 
którym społeczeństwa powierzyły władzę“. (Orędzie z 10. X1.56).

Jesteśmy zbyt często biernymi widzami, a winniśmy wni­
kać wszędzie i głosić prawdę w fabrykach, w uczelniach, w pra­
sie, w parlamencie, w Narodach Zjednoczonych. Któż z was 
napisał do swego posła (o ile sam jest obywatelem kraju poby­
tu), by w obronie wolności wystąpił? Jeżeli mu napiszesz, że za­
niedbanie twej prośby pociągnie za sobą utratę twego i przyja­
ciół twoich głosu — apel twój będzie skuteczny, zwłaszcza, jeżeli 
listem poleconym domagasz się odpowiedzi.

Któż z was zobowiązał w tenże sposób przedstawiciela swe­
go kraju w Radzie Nai’odów Zjednoczonych do potępienia agre­
sji komunistycznej, do wstawienia się za wolnością? Bez nacisku 
dyplomacja często bywa nieruchoma.

Motywy i argumenty, Kochany Rodaku, czerpać będziesz z 
enuncjacji papieskich, a więc ze źródła najczystszego.

Patrz, jak konsekwentnie komuniści przeprowadzają swój 
program jako zdecydowani materialiści i wrogowie religii. Jeżeli 
nie ma Boga, tedy wolno im wszystko. Tedy też wolność, spra­
wiedliwości, braterstwa, miłości są tyiko pustymi dźwiękami. Wte­
dy też nie ma żadnego prawa naturalnego, jeżeli sumienie nie 
jest oddźwiękiem Bożym. Lecz Bóg żyje, a prawo Jego rządzi 
światem.

Czy więc nasze zasady chrześcijańskie zasługują na mniej­
szą stanowczość i propagandę? Wynikają one przecież z naszej 
wiary świętej. Pogłębiajmy więc wiarę, przygotowujmy bojowni­
ków wiary i zasad, łączmy się w „związkach wolności ludzkiej”, 
kształtujmy sumienia i opinię publiczną do zrozumienia wolności 
i pokoju, wspierajmy ofiary tyranii, bierzmy temat podany nam 
przez Ojca św. jałco zadanie również dla naszej Akcji Katolic­
kiej. Nie pozwólmy, aby świat za cenę narodów za żelazną kur­
tyną chciał okupić swój pokój.

Bądźmy strażą przednią postępu. Nie zapominajmy przy 
tym o miłości, gdyż znakiem chrześcijan jest miłość — a nic in­
nego! Pamiętajmy, że pod okrutną dyktaturą w samej Unii 
Sowieckiej żyje blisko 200 milionów biednych, bezsilnych ludzi, 
którym również, przynamniej modlitwą, pomagać winniśmy. 
Tęsknią oni do lepszego świata, a gdzie tęsknota, tam nadzieja. 
A co do samych komunistów, przytomnijmy sobie, że większość 
z nich, to ludzie sprowadzeni, na manowce, uwiedzeni przez 
wichrzyciela, złego ducha. Matka Łaski Bożej miłościwie przyjmie 
nasze modlitwy za ich nawrócenie i przedłoży je Miłośnikowi 
dusz ludzkich, Bogu-Człowiekowi.

Apel Ojca św. nie chce być deklaracją na wzór karty a t­
lantyckiej, której zasady przez samych twórców zapomniane 
zostały, lecz chce być kartą ludzi wolnych. Apel ten nie minie 
bez echa. Nie jak świeca, która się spala w zamkniętym pokoju, 
lecz jak błyskawice, która „błysnęła od wschodu, a widna jest 
aż na zachodzie”, tak te słowa prawdy oświetlają ciemności 
świata, rozpalają dusze, wskazują przyszłość lepszą. Torujmy im 
drogę!

ŻYCIE KATOLICKIE

NOWY BISKUP BERLINA
W dniu 17 stycznia powołany został, zgod­

nie z przepisami konkordatu pruskiego, ks. 
dr Julius Doepfner, dotychczasowy biskup w 
WUerzburgu. na stanowisko biskupa ordyna­
riusza diecezji berlińskiej. Ingres nowego 
biskupa nastąpi w najbliższym czasie. Ks. 
Doepfner jest piątym z kolei biskupem Ber­
lina, którego diecezja ustanowiona została 
dopiero w roku 1926. Poprzednio obszar diece­
zji berlińskiej wchodził przeważnie w skład 
diecezji wrocławskiej. Poprzednikami bisku­
pa Doepfnera w Berlinie byli księża biskupi: 
C. Schreiber, Mikołaj Bares, niezapomniany 
i szczególnie ceniony za swe odważne wystą­
pienia przeciwko reżymowi hitlerowskiemu 
kardynał hrabia Preysing i Wilhelm Wes- 
kamm, zmarły w lecie ubiegłego roku.

Nowy ordynariusz Berlina jest najmłod­
szym, bo zaledwie 43 lata liczącym, biskupem 
Niemiec. Sakrę biskupią (jako ordynariusz 
w Wiirzburgu) otrzymał ks. dr Doepfner już 
w roku 1948, licząc 35 lat i będąc wówczas 
najmłodszym biskupem w całej Europie. Bi­
skup Doepfner reprezentuje młodą genera­
cję kapłanów niemieckich. Studia teologiczne 
odbył w Collegium Germanicum w Rzymie.
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gdzie już po wybuchu wojny — w paździer­
niku 1939 roku — otrzymał święcenia kapłań­
skie. W Rzymie też otrzymał doktorat teolo­
gii na zasadzie dysertacji o kardynale an­
gielskim ks. Newmanie.

Nowego biskupa oczekują w Berlinie trud­
ne zadania ze względu na skład diecezji i 
okoliczność, że przeważająca jej część (poza 
zachodnim Berlinem) obejmuje obszar Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej (NDR), 
tj. sowiecką strefę okupacyjną Niemiec. Bi­
skup Doepfner zdaje się być do zadań tych 
szczególnie przygotowany, albowiem dotych­
czasowa diecezja jego obejmuje nie tylko 
katolicki obszar Wurzburga i okolicy, ale i 
diasporę w okolicach Meiningen i Probstzel- 
la. należącą do NDR.

Diecezja berlińska liczy 605 tysięcy dusz, 
spośród których 264 tysiące mieszka w za- 
zachodniej, 145 tysięcy we wschodniej części 
Berlina, pozostałość, około 33%, na terenie 
sowieckiej strefy okupacyjnej. Na obszarze 
całej diecezji czynnych jest 368 kapłanów. 
Diecezja posiada 336 kościołów, względnie 
kaplic, z czego 150 w zachodnim, 57 we 
wschodnim Berlinie, a pozostałe na terenie 
NDR. W skład diecezji berlińskiej wchodziły 
także wąskie przygraniczne obszary, położone 
na wschód od Odry i Nisy Łużyckiej, należą­
ce obecnie do odpowiednich polskich prowin­
cji kościelnych. Różnorodność problemów 
diecezji, rozdzielonej przez żelazną kurtynę.

charakteryzuje najwymowniej fakt, że diece­
zjalny zarząd kościelny Berlina wydaje dwa 
tygodniki katolickie, dla zachodniego Berli­
na: „Petrusblatt”, dla wschodnich Niemiec 
,.St. Hedwigsblatt”.

Na obszarze diecezji wuerzburskiej miesz­
ka dużo uchodźców polskich. Biskup Doepf­
ner zetknął się przeto w dotychczasowej 
swej pracy z problemami polskich uchodź­
ców katolickich. Nie wątpimy więc, że zainte­
resuje się także Polonią w zachodnim i 
wschodnim Berlinie, zapewniając jej pełną i 
wszechstronną opiekę duszpasterską. S.C.

»OSSERVATORE ROMANO« 
Niedziela 20 stycznia: audiencja u Oj­
ca św. ministra spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, Selwyn Lloyda, do 
którego wraz z jego świtą Papież wy­
głosił przemówienie w języku angiel­
skim; artykuł wstępny o progresizmie i 
starych argumentach w związku z wy­
daną przez wydawnictwo „Saint Paul“ 
we Fryburgu książką Claude Naurois 
„Dieu contre Dieu? — Drame des ca­
tholiques progressistes dans une Egli­
se du silence”.

Poniedziałek - wtorek 21 - 22 stycznia:
wizyta Ojca św. w kolegium Caprani- 
ca, w którym kształcił się. !
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zaczepni chł \ cy, żartobliwe piosenki, wir 
niezliczonych - oódnic. Niebawem scena staje 
się odmętem kolorów i ruchu, który choć 
precyzyjny jest przecież uroczo spontaniczny 
— tak że publiczność daje się porwać radości 
tej czystej i prostej zabawy“.

„Ludowe kostiumy tak różnorodne i tak 
pełne barw, jak tylko wieśniacza tradycja i 
prostota mogły je stworzyć“.

„...Są to melodie na których wychowywał 
się Chopin: tu i tam ucho nasze chwyta 
znajome harmonie bardziej przemyślanej 
muzyki“.

Cyril Beaumont w  „Sunday Times” z 27
stycznia:

...„Fascynującą cechą tego tańca jest stała 
zmiana tempa: spokojne takty ustępują na­
gle rytmowi skocznemu. Pomimo zawiłych 
figur z ich przeplataniem, to rozpraszają­
cych, to znów skupiających tancerzy i mimo 
żywiołowego rytmu, tempo i rozmieszczenie 
figur jest bezbłędne.“

„W niektórych figurach dziewczęta wirują 
na miejscu i spódnice ich płoną jak obraca­
jące się kielichy, podczas gdy mężczyźni w 
wielkich skokach rozwiewających w powiet­
rzu ich długie płaszcze podobni są do nadla­
tujących orłów1“.

„Co za wigor! Ileż dobrego smaku! Szcze­
rze doradzam zobaczenie tego“.

Aleksander Bland z „Observera” (27. I.) :
...„Krótkie, żywe piosenki torują drogę 

krótkim i żwawym tańcom, w których dziew­
czyny w wysoko sznurowanych butach i kolo­
rowych spódnicach powiewają nimi dokoła 
swych partnerów... Niekiedy akompaniują im 
ich właśni muzykanci, a wśród nich sypatycz- 
ny człowiek z basetlą, która podskakuje po­
trząsając umocowanym u góry brzękadłem 
oraz dudziarz z instrumentem w kształcie 
białego włochatego kozła“.,

...„Tańce są prawdziwymi tańcami ludo­
wymi: subtelne warianty prostych tematów. 
Wykonawcy nie są technicznie bez zarzutu 
i czasem wynika z tego małe przyjacielskie 
potrącanie. Ale to jeszcze wzmacnia złudze­
nie, że jesteśmy na prawdziwym wiejskim 
przedstawieniu, gdzie wszystkie nogi chciały­
by tańczyć“.

...„Jeżeli tańce i muzyka są przyjemne, to

Wielkopolski „koziarz”

kostiumy — specjalnie tkane i z któiych każ­
dy jest wierną kopią oryginalnego stroju — 
są wprost nadzwyczajne. Z punktu widzenia 
kompozycji barw i deseni należą one do naj­
lepszych kostiumów jakie zdarzyło mi się 
widzieć na scenie: grupa pieniących się ko­
ronkami szat niesionych w polonezie z Żywca 
zatrzymuje nam oddech.“

(Zdjęcia wykonał W. Bednarski),

Margot Fontaine, primabalerina „The Royal Ballet” również odwiedziła „Mazowsze”. Chór w strojach spod Opoczna Zespól żywiecki w polonezie

Abośmy to jacy tacy, jacy tacy, 
chłopcy krakowiacy...

W YSTĘPY przybyłego z Warszawy zespo­
łu pieśni i tańca stały się niewątpliwie 

polską sensacją tegorocznego sezonu teatral­
nego w Londynie.

Zespół ten powstał przed kilku laty jako 
owoc wielkiej pracy kilku zamiłowanych w 
folklorze polskim muzyków, choreografów i 
malarzy pod kierownictwem kompozytora 
Tadeusza Sygietyńskiego, który zmarł nie­

dawno nie doczekawszy pełnego sukcesu 
swego dzieła na wolnych scenach Zachodu.

Zanim przystąpiono do formowania chóru 
i grup tanecznych, które liczą dziś łącznie 
ponad sto osób, „szperacze“ przemierzyli dzie­
siątki wsi ziemi mazowieckiej, a następnie 
i innych ziem Polski utrwalając najbardziej 
typowe melodie i figury tańców oraz z pieczo­
łowitą wiernością kopiując regionalne kostiu­
my. W tym samym czasie przeprowadzono 
próby głosu i ruchu z około 5000 młodych 
dziewcząt i chłopców wybierając wśród nich 
najbardziej utalentowanych.

„Mazowsze“ występowało dotychczas poza 
Polską jedynie w Moskwie i w krajach z nią 
„zaprzyjaźnionych“ : w Pradze, w Niemczech 
wschodnich, w Pekinie. W roku 1955 występy 
w Paryżu były niestety przedstawieniem nie 
tylko polskich tańców, ale i tańca bieruto- 
wych policjantów dookoła zespołu. Trzeba tu 
jednak obiektywnie przyznać, że warunki w 
paryskim teatrze Chaillot, z jego ogromną 
sceną i dobrą akustyką były nieporównanie 
lepsze od tych, jakie nasi artyści znaleźli w 
zawieszonym pluszami teatrze Stolla w Lon­
dynie. W zamian za to występują po raz 
pierwszy w klimacie nieudawanej przyjaźni i 
swobody.

Entuzjazm i wzruszenie z jakim powitała 
mazowszan polska publiczność emigracyjna 
otoczyłyby ich w Anglii nawet gdyby śpiewali 
i tańczyli mniej dobrze. „Mazowsze“ w Lon­
dynie to jednak nie tylko źródło radości dla 
stęsknionych za rodzinną piosenką czy pa­
siakiem łowickim emigrantów. To także sta­
nięcie oko w oko z obcą widownią, chłodną 
raczej i wymagającą. To zagraniczna wysta­
wa kwiatów z tej najstarszej, wciąż żywej ga­
łęzi polskiej kultury, jaką jest nasza sztuka 
ludowa.

Poniżej przytaczamy opinie o „Mazowszu“ 
fachowej krytyki brytyjskiej.

Londyński dziennik „Daily Telegraph“ z 
dnia 22 stycznia pisze między innymi:

„Wydaje się to aż nieprawdopodobne, by 
polski zespół taneczny stał się ośrodkiem 
zainteresowania na londyńskiej mapie roz­
rywek, skoro w ostatnich latach miłośnicy 
baletu mogli tu oglądać tak wiele ludowych 
grup śpiewaczych i tanecznych. Dlatego jest

Wirują łowickie pasiaki

Kolory i melodie polskiej wsi
rzeczą wprost pasjonującą przepowiadać te­
mu zespołowi sukces“.

...„To jest coś zupełnie nowego: pokaz nie­
okiełznanej żywotności, która w połączeniu z 
olśniewającymi kostiumami i humorem wy­
gląda naprawdę naturalnie“.

W tej samej recenzji znajdujemy taką. na

pozór dziwną, uwagę: „Energia i rozmach 
całego zespołu wykazane w krakowiaku dają 
wrażenie dalekich powiązań z tańcami Fo- 
kina z „Księcia Igora“.

„Manchester Guardian“ z 23 stycznia: 
„...Ukłony dziewcząt w stronę chłopców, 

znaczące spojrzenia, płochliwe dziewczęta i



ZltMlE ODZYSKANE

PROBLEM ZASADNICZY
Kilka dni temu wpadł mi do ręki ostatni 

numer poczytnego tygodnika warszawskiego 
„Po prostu” (z dnia 6 stycznia) z wstrząsa­
jącym artykułem Andrzeja Wydrzyńskiego 
pt „Terra incognita”. „Ziemia nieznana”. 
W artykule tym jest mowa o Górnym Śląsku, 
szczególnie Śląsku Opolskim. Wydrzyński 
daje jeszcze jeden przyczynek do dramatu, 
jaki odegrał się z własnej winy polskiej na 
Ziemiach Odzyskanych i charakteryzuje 
„system nonsensów i zbrodni — a nie błę­
dów i wypaczeń” (cytat z artykułu Wiktora 
Woroszylskiego „Wokół olsztyńskiej katastro­
fy” — „Nowa Kultura”, 14.10.1056), popełnia­
nych w stosunku do tzw. ludności autochto­
nicznej na Śląsku Opolskim.

Nagle powstała mniejszość. Novum artyku­
łu Wydrzyńskiego stanowi omówienie rów­
nież i drugiej strony medalu tj. problemu na­
gle powstałej na tym obszarze mniejszości 
niemieckiej. Do niedawna liczba Niemców, 
pozostałych w Polsce, wynosiła zaledwie kil­
kadziesiąt tysięcy. Niemcy stanowili więc 
problem, którego rozwiązanie nie powinno 
— zdawałoby się — nastręczać żadnych po­
ważniejszych trudności. W rzeczywistości 
sprawa przedstawia się całkiem inaczej. Po­
słuchajmy, co pisze o tym Wydrzyński.

„W listopadzie 1956 roku, nie przedkłada­
jąc tak doniosłej sprawy Sejmowi Rzeczy­
pospolitej Polskiej, podjęto w Opolu uchwałę 
stwierdzającą istnienie mniejszości niemiec­
kiej w województwie opolskim... W licznych 
miejscowościach, w których po wojnie mó­
wiono po polsku — mówi się dziś po niemiec­
ku. Ludzie, którzy sami uczęszczali do pol­
skich szkół — pragną posyłać swoje dzieci do 
szkół niemieckich... w tramwajach Czarnego 
Śląska młodzi chłopcy, wyrastający już u 
nas, w Polsce Ludowej, śpiewają niemieckie 
piosenki... Chłopiec, który zdaje polską ma­
turę. mówi, że chce jechać do Niemiec... 
Uchwała opolska wprowadziła na Śląsku nie­
zwyczajne podniecenie umysłów. Rozlegną się 
teraz wołania o utworzenie mniejszości nie­
mieckiej w dwu dalszych województwach 
śląskich: wrocławskim i katowickim. Czy z tej 
racji, że przetrzymywano gwałtem Niemców 
pragnących wyjechać do NRD czy NRF — 
musimy już teraz ustanawiać mniejszość? 
Czy z tej racji mamy to uczynić, że nie wie­
rzymy w uleczenie ran zadanych dumie i 
godności ślązaków?... Problem mniejszości 
niemieckiej na Opolszczyźnie, to realna moż­
liwość uzyskania przez rozgoryczonych au­
tochtonów specjalnych przywilejów i specjal­
nej opieki, o jakiej już nawet nie marzy tu­
tejsza ludność polska, w którą jeszcze nie 
wierzy.”

Innymi słowy „system nonsensów i zbrod­
ni” sprawił, że rdzenna ludność polska śląska 
Opolskiego wypiera się swej polskości, prag­
nie wyjechać do Niemiec lub znaleźć lepsze 
warunki bytowania w oparciu o statut uprzy­
wilejowanej mniejszości niemieckiej. Tym 
sposobem zrodził się „nagle — jak pisze Wy­
drzyński — trudny, diablo skomplikowany 
problem mniejszości niemieckiej, zrodził się 
z naszej winy, z wiadomych przyczyn”, a do 
czego powstanie tak skonstruowanej mniej­
szości niemieckiej prowadzi, wynika z dal­
szych rozważań cytowanego artykułu:

„Inny aspekt tej sprawy, to ułatwienie w 
sposób oficjalny organizowania się antypol­
skich, antysocjalistycznych i rewizjonistycz­

nych ośrodków oporu na naszej ziemi. Zorga­
nizowanym ośrodkom ‘mniejszości niemiec­
kiej' będzie oczywhc.e pomagać, w dobrej 
wierze i w dobrej sprawie NRD, nie opuszcza 
się bowiem swoich synów na obczyźnie. Bę­
dzie im także pomagać NRF — w innym celu 
i inaczej, zgodnie ze swoją racją stanu. Po­
wstanie coraz to więcej szkół niemieckich i 
gazet; jeśli nie — zarzucą nam w notach dy­
plomatycznych brak tolerancji i prześlado­
wanie mniejszości, którą, do licha, sami 
sztucznie stworzyliśmy!”

Sztucznie stworzony problem. Piszemy o 
wstrząsającej relacji tej w związku z innym 
taktem, potwierazającym niestety słuszność 
wyrażanych przez autora obaw i skufeów 
faKtu sztucznego stworzenia z elementu pol­
skiego na SląsKu mniejszości niemieckiej, 
będącej zalążkiem przyszłego rewizjonizmu. 
Na drugi dzień po przeczytaniu artykułu 
Wydrzyńskiego byłem obecny na odczycie, 
wygłoszonym w zachodnim Berlinie przez 
naukowego współpracownika Instytutu Her­
dera w Marburgu, dra Richarda Breier. Od­
czyt został zorganizowany przez oddział ber­
liński regionalnego związku uchodźców nie­
mieckich z Poznańskiego, a temat jego 
brzmiał „Polska i jej mniejszości — wczoraj 
i dziś”. Abstrahując od nieścisłości i wręcz 
niezgodnych z prawdą szczegółów dotyczą­
cych mniejszości niemieckiej w Polsce przed 
wojną, na szczególną uwagę zasługuje cha­
rakterystyka referenta, jeśli chodzi o mniej­
szości narodowe w Polsce obecnej.

Według dra Breiera, Polska nadal nie jest 
państwem narodowo jednolitym, bo posiada 
1,5 milionaC!) mniejszości. Cóż to za mniej­
szości? To nie tylko Niemcy, Ukraińcy, Ży­
dzi, ale mniejszościami godnymi wzmianki 
są, według Breiera, Kaszubi w liczbie 300 ty­
sięcy (sic!), Czesi, Słowacy, Litwini, Cyganie, 
nawet Grecy i Hiszpanie, pozostałości emi­
gracyjne po walkach komunistycznych w 
tych krajach. Niemców oficjalnie naliczył dr 
Breier w Polsce 175 tysięcy, ale do liczby tej 
dodaje ponad 800 tysięcy ludności autochto­
nicznej ze śląska Opolskiego lub z terenu 
mazurskiego.

Referent przyznawał wprawdzie, że w nie­
których wypadkach sprawa ustalenia naro­
dowości autochtona przedstawia pewne trud­
ności. Jednak dochodzi do konkluzji, że żad­
ne uregulowanie statusu mniejszościowego 
Niemców w Polsce nie może ich zadowolić 
tak długo, „dopcki Polska nie będzie skłonna 
do wyłączenia autochtonów z obrębu swojej 
racji stanu (solange Polen nicht gewillt ist, 
die Autochtonen aus seiner Staatsraison zu 
entlassen)”.

Czyż trzeba wyraźniejszego potwierdzenia 
słuszności obaw, wyrażanych w artykule „Po 
prostu”? Sztucznie stworzony problem nie­
miecki jest na najlepszej drodze, by zabag- 
nioną sytuację na Ziemiach Odzyskanych je­
szcze bardziej skomplikować.

Zdziwienie ogarniać musi każdego czytel­
nika artykułów, piętnujących w spesób tak 
bewzględny stosunki na naszych Ziemiach 
Zachodnich. Rodzi się po prostu pytanie, czy 
ekshibicjonizm, posunięty aż tak daleko jest 
słuszny, czy nie wyrządza więcej szkód niż 
pożytku. Wahałem się, czy to jest pożądane 
rozpowszechnianie tych przykrych faktów 
polskiej niemocy na Ziemiach Odzyskanych. 
Sytuacja jest jednak już katastrofalna, że 
nic nie może zaszkodzić, tylko naga prawda 
może wstrząsnąć sumieniem tych, w czyich 
rękach spoczywa odpowiedzialność za dalszy 
los tych obszarów. Wydrzyński pisze: „Kto­
kolwiek chciałby ukrywać dłużej przed na­
rodem prawdę, bierze na siebie ogromną od­
powiedzialność, działa przeciw polskiej racji

stanu na tych ziemiach i zdaje się na siły, 
które — proszę nam nareszcie zaufać — już 
same nie zdołają tej rany zaleczyć.” A więc 
periculum in mora. Dlatego i my zabraliśmy 
głos w tej sprawie.

St. Czechanowski

NA POLSKIEJ ZIEMI
(Dokończenie ze str. 7)

żą prawdziwie obywatelską inicjatywę. Odpie- 
czętujmy umysły i serca.

Placówki PUR powinny stać się prawdzi­
wymi forpocztami całego społeczeństwa. 
Chcemy widzieć w nich przedstawicieli władz 
terenowych i organizacji społecznych. Chce­
my, żeby wszystkie instytucje potrzebujące 
pracowników, lub mogące ich zatrudnić kie­
rowały do Punktów Repatriacyjnych odpo­
wiednie zgłoszenia.

Tyle jest możliwości, tylu narastającym 
dramatom można zapobiec.

Stoją mi w pamięci konkretne ludzkie spra­
wy. Apeluję do rozgłośni w Rzeszowie: Obie­
cywaliście pracę Tadeuszowi żyżylewskiemu. 
Nie bądźcie formalistami. Dajcie mu tymcza­
sem mieszkanie w hotelu. Zróbcie to zaraz.

Apeluję do Domów Młodzieży i Domów 
Dziecka, w Krzeszowicach, Czernej, Pilicy, 
Krakowie i innych. Przejrzyjcie swoje moż­
liwości etatowe. Na Punkcie Repatriacyjnym 
w Przemyślu od dwóch miesięcy czeka na 
pracę nauczycielka Lytyńska.

żydzi: Wasz współwyznawca Hersz Dru- 
kier przywiózł nie tylko chęć do pracy i 
wprawne ręce, ale własną maszynę, własne 
narzędzia. Nie ma się gdzie podziać, marnie­
je w bezczynności z liczną rodziną. Pomóż­
cie mu.

Trzeba działać szybko. Jeszcze na razie 
chodzi o jednostki, ale za parę tygodni to 
będą tysiące ludzi. To są nasi ludzie. Wra­
cają do Polski. W „książkach życzeń i zaża­
leń“ na Punktach Repatriacyjnych wpisują 
wzruszone podziękowania za serdeczne przy­
jęcie. Nie wolno sprawić im zawodu.

Jan Józef Szczepański

K A L E N D A R Z
Rodziny Polskiej
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ARABIA SAUDYJSKA
SAUD NA ZACHODZIE

Celem podróży władcy Arabii Saudyjskiej 
do Waszyngtonu jest pogłębienie przyjaznych 
stosunków, rozważenie możliwości rozwiąza­
nia kryzysów na Środkowym Wschodzie i za­
gadnienia... gospodarcze.

Stany Zjednoczone będą usiłowały umocnić 
króla Sauda w przeświadczeniu, że Arabowie 
i on sam lepiej wyjdą na przyjaznej współ­
pracy z Zachodem niż na próbach wygry­
wania konfliktu między blokiem sowieckim i 
demokracjami zachodnimi, a tym mniej na 
ryzykownych flirtach ze Związkiem Sowiec­
kim, dążącym przecież do usadowienia się na 
Środkowym Wschodzie. Ameryka żywi na­
dzieje, że zdrowy rozsądek króla i praktycz­
ne podejście do zagadnień finansowych skło­
nią go do podjęcia roli pośrednika między 
Egiptem a Francją i Wielką Brytanią, Jeme­
nem a Anglią, Arabami a Izraelem.

Saud zapewne liczy, iż pójście na rękę A- 
merykanom pomoże mu w korzystnym zała­
twianiu problemów pomocy gospodarczej dla 
jego kraju. Zachowanie się Arabii Saudyj­
skiej w czasie walk w Egipcie wskazywało, że 
poparcia jej nie było tak zdecydowane, jakby 
tego był pragnął dyktator Egiptu.

Spotkanie absolutnego władcy feudalnego 
królestwa z prezydentem demokratycznej re­
publiki rzuca światło na paradoksy stosun­
ków międzynarodowych. O względy tego sa­
mego królestwa zabiega równocześnie „socja­
listyczna ojczyzna proletariatu”. Ten władca 
ma odegrać rolę pośrednika w konflikcie mię­
dzy arabskim przywódcą „republikańskiej re­
wolucji społecznej” i zachodnimi „kolonial­
nymi imperiami”. Ten władca panuje nad 
tłumami wojowniczych ksenofobów, a docho­
dy jego królestwa pochodzą z eksploatacji 
nafty przez amerykańskie przedsiębiorstwo...

Prezydent Eisenhower przyjął uroczyście 
pożądanego pośrednika, ale opinia amerykań­
ska nie podziela bez zastrzeżeń oficjalnego 
entuzjazmu.

W neapolitańskim hotelu zasiada Saud 
na tronie.

Rada naczelna związków zawodowych AFL
i CIO w imieniu 16 milionów robotników gło­
śno zaprotestowała przeciwko „honorowaniu 
antydemokratycznego monarchy, który spis­
kuje przeciw wolnemu światu, utrzymuje nie­
wolnictwo, ścina głowy zbiegłych niewolni­
ków, torturuje strajkujących robotników...” 
Opozycja demokratyczna wytykała bezcere­
monialnie, że szkoda pieniędzy dla kogoś, 
kto „ma 1000 Cadillaóćw, 28 pałaców i 90 
krewnych pobierających od 12.500 do 125.000 
funtów rocznie...”, a do tego „prześladuje 
żydów...”

■ -i

Uzbrojona gwardia towarzyszy Saudowi

AFRYKA FRANCUSKA

ŹRÓDŁA NAFTOWE NA SAHAIZE
Sensacją gospodarczo - polityczną w skali 

światowej jest stwierdzenie przez fachowców, 
że według wszelkiego prawdopodobieństwa 
Sahara w różnych swych częściach posiada 
bogate zasoby nafty.

Z dwóch względów obecność nafty w tym 
obszarze musi mieć wielką doniosłość. Naj­
pierw więc konflikt o Suez pokazał, że za­
opatrzenie Europy zachodniej w naftę z kra­
jów Bliskiego Wschodu bardzo łatwo może 
być przerwane; stąd wartość ewentualnych 
nowych źródeł, w dodatku komunikacyjnie 
lepiej położonych. Z drugiej strony otwiera 
się nowa perspektywa wielkiego rozwoju go­
spodarczego Afryki pćłnocnej. Jeśli cd pew­
nego czasu we Francji zaznaczać się zaczęły 

Saud i Nasser w meczecie Alazhar dążności do zrezygnowania, po Maroku i Tu-
. . . nisie także z Algerii, na której obronę Fran-

admimstrację, buduje pałace, dostarcza sa- ■ niuSj około miliarda franków dzien-
mochody i samoloty, w zamian za monopol n -e  ̂ ^o re j roła w życiu gospodarczym Fran- 
eksploatacji pól naftowych, o zasobach, które cb jeS£ znacznie mniejsza niżby się mogło 
są oceniane jako trzykrotnie większe niż za- wydawad> to widoki eksploatacji wielkich złóż 
soby Stanów Zjednoczonych, oraz w zamian naftowyCh będą niewątpliwie działały hamu- 
za zobowiązanie, najściślej przestrzegane, • CQ na teg0 rodzajU tendencje rezygnacyjne. 
niewtrącania się w sprawy wewnętrzne kró- Francja będzie się teraz starała zachęcić inne 
lestwa i niewprowadzanie cywilizacji „giau- kraje d0 inwestycji kapitałowych w tym wiel- 
rów”‘ kim obszarze, gdzie zresztą znajdują się

Przepych kasty rządzącej, opłacany amery- poza naftą i inne zapewne bogactwa kopal- 
kańskim złotem, pozostaje w rażącym kontra- niane.
ście z prymitywnym ubóstwem ludności, ale j ak doszło do odkrycia. Wbrew wcześniej- 
coraz większa część tego złota idzie na roboty szym poglądom, że Sahara z jej geologicznie 
publiczne, irygacje, budowanie szpitali, szkół, starymi skałami nie może posiadać znacz- 
Pobożny Saud daje jednak pewne dowody pa- niejszych zasobów nafty, badania nowsze 
triarchalnej troski o poddanych, których łącznie z przeprowadzanymi już wierceniami 
droga do wolności demokratycznych i spra- dostarczyły dowodów, iż cały ten obszar jest 
wiedliwości społecznych jest — mimo to — wybitnie naftodajny. Gaz ziemny i ropę 
jeszcze bardzo daleka. Rzecz oczywista, iż po- naftową znaleźć można zarówno na północy 
moc gospodarcza Zachodu, jeżeli będzie ra- jak na południu, na wschodzie jak na zacho- 
cjonalniej wykorzystywana, i wpływy cywili- dzie, a także w samym centrum. Geologowie 
zacyjne wolnego świata oddadzą poddanym stwierdzili, że struktura morfologiczna całego 
króla Sauda większe usługi, niż dostawy obszaru jest jednakowa, choć naturalnie za- 
sprzętu wojennego z Sowietów, mocarstwa chodzą różnice lokalne w ukształtowaniu 
zbudowanego na nowoczesnym niewolnictwie, terenu.

Saud ibn Abdul Aziz al Faisal Al Saud o-
dziedziczy! państwo nomadów, nie znających 
sztuki czytania i pisania, wywalczone przez 
jego ojca, sławnego Ibn Sauda, przywódcę 
plemienia Saudi i mahometańskiej sekty Wa- 
habitów. Wahabici mieczem bronili prze­
strzegania Koranu, likwidowali prostytucję, 
biciem karali za palenie tytoniu i picie wina, 
pędzili cudzoziemców i niewiernych. Nafta 
ściągnęła prywatny kapitał zagraniczny. A- 
ramco zapewnia królowi 300 milionów dola­
rów rocznie osobistego dochodu, finansuje
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Różnice te powodują, że w niektórych 
miejscach wiercenia mają lepsze szanse niż 
gdzie indziej i dlatego pierwszym zadaniem 
było sporządzenie map geologicznych całego 
obszaru, w czym pomagało robienie zdjęć 
fotograficznych z samolotów. Mapy te są 
ostatecznie rozpracowywane we Francuskim 
Instytucie Naftowym i tam ustala się miejsca 
wierceń. Dotąd na obszarze Sahary przepro­
wadzono około 40 wierceń, które w szeregu 
miejsc natrafiły na obecność zarówno gazu 
ziemnego jak i ropy naftowej.

Jak dotąd stwierdzono, największe źró­
dła gazu ziemnego znajdują się w obszarze 
In Salah, o tysiąc kilometrów w prostej linii 
powietrznej prawie na południe od miasta 
Algieru. Bogaty też w gaz ziemny jest obszar 
Tanesruft (na południu Sahary) oraz okoli­
ce Tebessa niedaleko granicy północno - 
wschodniej Algerii. Najlepsze jednak do tej 
pory wyniki dały wiercenia we wschodniej 
części Sahary w okolicy Fort Flatters, Hama- 
da de Tinrhert oraz przede wszystkim Edjel- 
le. W okolicach Edjelle natknięto się na pole 
naftowe, które prawdopodobnie rozciąga się 
na obszarze 60.000 km kw. i które, wedle do­
tychczasowych badań, położone jest w dwóch 
trzecich na francuskim terytorium Sahary, a 
w jednej trzeciej na libijskim obszarze Fez- 
zanu.

Wielkie koszty wierceń. Jeśli dotychczaso­
we przypuszczenia są słuszne, bogactwo naf­
towe Afryki porównać się da z naftodajnymi 
polami Bliskiego Wschodu lub północno - 
wschodniej części Ameryki Południowej. By 
jednak to stwierdzić na pewno, konieczne 
jest przeprowadzenie o wiele większej ilości 
wierceń. Istnieją duże trudności w tym za­
kresie. Warunki klimatyczne w obszarze Sa­
hary nie są korzystne. Przede wszystkim brak 
jest wody; nie ma też dróg. Pociąga to już 
przy wierceniach próbnych ogromne koszty.

Tak np., by dokonać wierceń próbnych w 
okolicy Edjelle musiano drogą powietrzną do­
wieźć sprzęt do wierceń, wodę i środki żyw­
ności dla personelu do tymczasowego lotnis­
ka i stamtąd jeszcze transportować to wszy­
stko ciężarówkami przez 30 km niezwykle 
trudnego terenu do miejsca wierceń.

Kto finansuje badania i wiercenia? Poza 
instytucjami państwowymi i Francuskim In­
stytutem Naftowym (Institut Français de 
Pétrol) finansują te prace cztery towarzy­
stwa naftowe. Są to: Société Nationale de 
Recherche et d'Exploitation des Pétroles 
d'Algérie (S. N. REPAL), Compagnie Fran­
çaise des Pétroles, Algérie (C.F.P.A.), Com­
pagnie des Pétroles d'Algérie (C.P.A.) oraz 
Compagnie de Recherche et d'Exploitation 
de Pétrole de Sahara (C.R.E.P.S.).

W roku 1954 na prace badawcze łącznie z 
wierceniami próbnymi wydano 9.300.000 fran­
ków. W dwóch latach następnych nakłady 
znacznie podwyższono; za rok ostatni wynio­
sły one, wedle dotychczasowych obliczeń, ok. 
13 miliardów franków.

Kiedy zacznie się eksploatacja? W chwili 
obecnej trudno jeszcze powiedzieć, kiedy za­
cznie się na dobre eksploatacja bogactw naf­
towych Sahary, w każdym razie odbywać się 
to będzie powoli i stopniowo. Szybsze tempo 
jest niemożliwe z szeregu względów. Przede 
wszystkim niepewność sytuacji politycznej 
hamuje większe inwestycje i czynniejsze an­
gażowanie się prywatnych towarzystw nafto­
wych. Z drugiej strony rozwój gospodarczy 
tych terenów jest nieodzownym warunkiem 
większej w nich stabilizacji gospodarczej i 
politycznej. Powstaje tu więc rodzaj błędne­
go koła. Zacofanie gospodarcze kraju i jego 
warunki klimatyczne, w szczególności brak 
wody, o czym już wspomnieliśmy, stanowią

drugą poważną przeszkodę szybszego tempa 
prac.

Francuzi koncentrują się na razie na pra­
cach przy źródłach naftowych w Edjelle. 
Przypuszcza się, że stąd i z Fezzanu możli­
we będzie przeprowadzenie pierwszego ruro­
ciągu naftowego do Morza śródziemnego.

ŻYCIE MIĘDZYNARODOWE

PARTIA Sl| BUNTUJE
W Wielkiej Brytanii odezwało się silne 

echo polsKiej „poKOjowej rewolucji paździer­
nikowej” i powstania węgierskiego.

„Prawda jest bronią w naszym ręku, ale 
prawda nie powinna być rozbijana na te 
fragmenty, które służą naszej sprawie i te, 
które jej szkodzą i dlatego miałyby być usu­
nięte...”

Tak pisze o rozbijaniu prawdy sprawozda­
nie mniejszości Specjalnej Komisji Brytyj­
skiej Partii Komunistycznej, powołanej dla 
zbadania funkcjonowania „demokracji” we­
wnątrz partii. „Buntownicy” skarżą się, że 
komuniści brytyjscy musieli korzystać z pra­
sy niepartyjnej, by móc śledzić wydarzenia 
roku ubiegłego w Rosji Sowieckiej i w Euro­
pie środkowo-wschodniej.

Sprawozdanie podpisali „towarzysze”: Ca- 
dogan, nauczyciel, Hill, historyk z Oksfordu 
i MacEwen, który ostatnio zrezygnował z re­
dakcji komunistycznego dziennika „Daily 
Worker”. Sprawozdaniu większości komisji, 
opracowanemu przez „tow.” Burnsa i już za­
twierdzonemu przez władze, zarzucają, że 
przyczyni się nie do jedności i demokratyza­
cji, ale do „utrwalenia biurokratycznego cen­
tralizmu, który przyniósł tak katastrofalne 
rezultaty...” Odrzucają zalecenia „żelaznej 
dyscypliny, niemal wojskowej”, która — ich 
zdaniem — mogła być potrzebna w czasach 
Lenina i w rewolucyjnych warunkach ów­
czesnych w Związku Sowieckim. Apelują o 
„nowe metody zapewnienia jedności w dzia­
łaniu”, wyjaśniając, że dotychczasowa jed­
ność „zbyt często polegała na bezkrytycznym 
przyjmowaniu linii partyjnej dyktowanej z 
góry”: „...jednym z powodów, dla których po­
dejrzewa się komunistów o nieuczciwość, jest 
to, że nieraz wydają się stosować do linii par­
tyjnej, w którą sami nie wierzą...”

Bunt wśród komunistów brytyjskich jest 
reakcją na „linię oficjalną”, dyktowaną z 
Kremla, która pomija „doświadczenia osiąg­
nięte w Jugosławii, w Polsce i na Węgrzech. 
Mniejszość lamentuje: „...Jeżeli Brytyjska 
Partia Komunistyczna nie stanie się nieza­
leżna i nie wprowadzi demokracji do swego 
funkcjonowania wewnętrznego, jeżeli się nie 
opowie za demokratycznym socjalizmem, to 
nie będzie w stanie wywierać wpływu poli­
tycznego na ruch mas pracujących... Przy­
szłość partii wymaga zmian, a ci przywódcy, 
którzy trzymają się zużytych i zdyskredyto­
wanych metod • odziedziczonych z przeszłości, 
muszą albo zmienić poglądy albo ustąpić...” 
Łatwo się buntować w Londynie.

NOWY KRYZYS
Indie, które rzucały gromy na agresję bry- 

tyjsko-francuską w Egipcie, dały przykład 
podeptania zasad porządku międzynarodowe­
go. Wbrew czterem uchwałom Narodów Zjed­
noczonych, postanawiającym przeprowadze­
nie plebiscytu dla roztrzygnięcia sporu mię­
dzy Indiami i Pakistanem o Kaszmir, „kazno­
dzieja pokoju” Nehru przeprowadził aneksję 
kraju, którego 77% ludności to mahometanie,

żądający połączenia ze współwyznawcami w 
Pakistanie.

W Kaszmirze, tuż przed upłynięciem ter­
minu wyznaczonego na plebiscyt, Zgromadze­
nie Konstytucyjne, obsadzone przez zwolen­
ników unii z Indiami, uchwaliło „konstytu­
cję”, mocą której Kaszmir staje się integral­
ną częścią Indii.

Organizacja Narodów Zjednoczonych — 
pomimo przeszło 7-godzinnych wywodów de­
legata hinduskiego Menona w odpowiedzi na 
żądanie plebiscytu zgłoszone przez delegację 
pakistańską — uchwaliła po raz piąty, że 
plebiscyt należy przeprowadzić. Sowiety — 
wstrzymały się od udziału w głosowaniu; wi­
docznie flirt z krajami mahometańskimi oka­
zał się ważniejszy od zalotów pod adresem 
neutralisty Nehru. Indie wyraziły ubolewa­
nie, oświadczając, że „konstytucja” została u- 
chwalona, a konstytuanta się rozwiązała.

Pakistan zażądał interwencji ONZ i zwró­
cił się do sygnatariuszy paktu bagdadzkiego
0 pomoc przeciwko agresji. Premier pakistań­
ski Suhrawardy zapewnił, że Pakistan nie 
będzie toczył wojny z Indiami o Kaszmir, ale 
przestrzegł przed wojną, która samorzutnie 
może wybuchnąć między plemionami.

Do ONZ dotarł apel przywódcy mahometan 
kaszmirskich, szeika Mohameda Abdullaha. 
niegdyś przyjaciela Nehru i rządcy Kaszmiru, 
później osadzonego w więzieniu za opór wo­
bec Indii. Apel skarży się na ucisk politycz­
ny i religijny oraz protestuje uroczyście prze­
ciwko aneksji.

„SZPIEDZY“ I POLICJANCI
Terror na Węgrzech rośnie. Kadar traci 

nadzieję na przybranie reżymu powstańczego 
w pozory chociażby „narodowego komuniz­
mu”. Z zewnątrz poparcie polityczne i finan­
sowe dały Sowiety i Chiny, a na wewnątrz 
powracają metody „stalinowskiej” reakcji, 
której przoduje b. socjalista, minister stanu 
Marosan.

Zreorganizowana policja AVH przeprowadza 
„czystki”. W zakładach przemysłowych za­
prowadzono stan wyjątkowy. Rozwiązano 
Związek Pisarzy i Dziennikarzy, a bojowni­
kom słowa i pióra wytoczono procesy poli­
tyczne. Więzienia się zapełniają; obliczają 
liczbę więźniów politycznych na około 20.000, 
z czego 80% to młodzież robotnicza i stu­
dencka.

Józef Rudas, Janos Szabo, gen. Pal Male- 
ter - „Tygrys”, nazwiska głośne w powstaniu, 
otwierają tragiczną listę straconych.

Groteskowa afera szpiegowska została za- 
inscenizowana przez reżym. Czwórka brytyj­
skich studentów z Oksfordu: Judith Cripps. 
lat 19, Roger Cooper, lat 20, Christopher i Ba- 
sil Lord, lat 21 i 25, zostali oskarżeni o szpie­
gostwo na rzecz Wielkiej Brytanii, fałszowa­
nie dokumentów sowieckich „oswobodzicieli”
1 nadużycie gościnności węgierskiej „republi­
ki ludowej”. Młodocianych „szpiegów” wypu­
szczono, po „przyznaniu się do winy”.

Duch oporu trwa. Na uchodźstwie poeci 
powstańczy Tollas, Balatoni i inni podtrzy­
mują służbę rewolucji narodowej, wydając w 
Europie zachodniej pismo literackie i poli­
tyczne „Nemzetor” (Gwardzista Narodowy). 
Nic dziwnego, że komunistyczna „Demokra­
tyczna Unia Kobieca” apeluje do rządu o 
zorganizowanie dywersji wśród węgierskich 
wygnańców na Zachodzie.

W kraju, przeciw prokuratorowi Szenasi, 
który budował akt oskarżenia w aferze 
„szpiegowskiej”, podjęli się obrony odważni 
adwokaci dr Janos Kadas i dr Karol Havas. 
— A na murach bohaterskiego Budapesztu 
ukazują się napisy: „Nie zapomnimy o bo­
jownikach wolności!”.
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SKARB I KRAJ

wania opinii publicznej, czyli działalność pro­
pagandową. Oznacza to wzmożoną działal­
ność w sferach, gdzie przygotowywane i po­
bierane są decyzje, czyli działalność dyplo­
matyczną. Jedno i drugie wymaga środków 
materialnych... — Wszystkie prace możliwe 
były dzięki pomocy Skarbu Narodowego, któ­
rego niestrudzonym, ofiarnym i bezintere­
sownym działaczom składam najgorętsze po­
dziękowanie”.

W imieniu Komisji Brytyjskiej przemówił

V zjazd działaczy Skarbu Narodoweog z W.
B r y t a n i i  w Londynie odbył się pod hasłem 
„jedności dążeń Kraju i emigracji”.

Na otwarciu zjazdu, pod przewodnictwem T
prez. S. Pelca, przemawiał przewodniczący wiceprezes S. Grocholski „...Im baidziej re- 
Głównej Komisji Skarbu Narodowego gen. wolucyjne przemiany następują w Kraju, 
W. Anders: „...Wypadki ostatnich miesięcy w <3™ bardziej powinniśmy byc czynni, a więc 
Kraju dowiodły jak prawdziwie ocenialiśmy O dzie j usilnie powinniśmy się uzbra-
postawę narodu wobec próby narzucenia ide- iac w sr°dki do działania.
ologii komunistycznej, tak obcej i nienawist- . . „
nej dla ducha polskiego. Wiedzieliśmy, że 
naród pozostał wierny ideałom narodowym i 
religijnym... Mówiliśmy, że reżym narzuco­
ny przez Moskwę nie potrafi zatruć młodzie­
ży..., że naród nie pogodził się z okupacją so­
wiecką... — Powinniśmy zdawać sobie spra­
wę. że sytuacja Polski jest nadzwyczaj kry­
tyczna... W naszych pracach mamy więc tym 
większe obowiązki. Możliwość kontaktu i 
wymiany myśli z Polakami z Kraju dała nam 
świadomość, że rola polskiej emigracji poli­
tycznej jest przez Kraj rozumiana i nie ma 
właściwie różnicy zdań co do tego, jakie są 
nasze obowiązki... Musimy bronić na zacho­
dzie praw Polski, musimy być rzecznikami 
niesienia pomocy Polsce... Przeprowadzenie i 
wykonanie tych zadań wymaga środków ma­
terialnych... — Razem we wszystkich kra­
jach świata wolnego pracuje dzisiaj 51 ko­
misji, komitetów i delegatur Skarbu Naro­
dowego... — Poważnym wysiłkiem w roku ub. 
była pomoc Krajowi... Fundusz Pomocy Ro­
dakom w Kraju był wyrazem naszej jedności ..
ze społeczeństwem w Kraju (echem powsta- ^encji sowieckiej. Powtarzanie tych ządan,

Emigracja lubi porównywać wygnanie do 
Jesteśmy świadkami od­

wrotu komunizmu. Potęga państwa sowiec­
kiego ubezpiecza ten odwrót i kontrataktuje. 
Jeżeliby jednak ustąpiły groźby nawrotu do 
„stalinizmu” i obawy o interwencję sowiec­
ką a ewolucja wydarzeń w Polsce postępo­
wałaby pozytywnie pod naciskiem dążeń na­
rodu do wolności, to na horyzoncie naszej 
wędrówki zobaczymy powrót...

Odpowiednikiem „ubezpieczonego odwrotu” 
komunizmu, winno być przygotowanie „ubez­
pieczonego powrotu” emigracji do Kraju. Od­
powiednikiem naszych życzeń w odniesieniu 
do Kraju powinno być działanie: musimy 
Krajowi dopomóc przez prowadzenie na je­
go rzecz akcji międzynarodowej na Zacho­
dzie. I na to musimy mieć własne, niezależ­
ne polskie środki.

Jesteśmy, jak rzadko, zgodni wszyscy co do 
takich zadań, jak utrwalenie granicy na O- 
drze i Nysie Łużyckiej, jak przyśpieszenie po­
mocy gospodarczej dla Polski, jak ubezpie­
czanie Polski przed ewentualnością inter-

nia poznańskiego)... Jeden z poznaniaków pi­
sze: „Paczka sprawiła mi wielką radość, bo 
nigdy nie spodziewałem się, że tam gdzieś w 
Londynie, ktoś może myśleć o szarym pol­
skim robociarzu... Jestem poznańskim tram­
wajarzem i byłem aresztowany za udział w 
wypadkach poznańskich, gdzie siedziałem aż 
do dojścia Gomułki do władzy...” — Skarb 
przede wszystkim finansuje działalność mię-

bez równoczesnego gromadzenia środków dla 
akcji w tych sprawach, będzie pustą dekla­
macją!

Właśnie wobec perspektywy powrotu po­
winniśmy dokładać starań, by tu na Zacho­
dzie wykazać czynnie i ofiarnie jedność dą­
żeń Kraju i emigracji. Co potrafimy zrobić, 
co potrafimy zebrać, żeby móc zrobić — to 
będzie nasz posag na chwilę powrotu. Ten

dzynarodową, akcję informacyjną, potrzeby posag nie może być dziadowski! 
światowe i gospodarcze... Pomocą dla nasze- Poparcie Skarbu Narodowego jest jednjm 
go szkolnictwa jest wydanie przez Skarb Na- z najoczywistszych sposobów zapobieżenia te- 
rodowy podstawowych podręczników naucza- mu, byśmy nie wracali z pustymi rękami... 
nia przedmiotów ojczystych... — Na tle wiel- Uchwała Zjazdu, obradującego pod prze- 
kich przemian zachodzących w Kraju, zada- wodnictwem J. żaby z Manchesteiu, głosi.
nia nasze są większe i pilniejsze 
kol wiek..

niż kiedy- „V Zjazd Działaczy Skarbu Narodowego 
z W. Brytanii wyraża podziw dla społeczeń-

Przewodniczący Egzekutywy Zjednoczenia siwa w Kraju, które pomimo obcej okupa-
Narodowego, A. Ciołkosz powiedział: .... Spo- ci*’ sowieckiego zagrożenia i braku pomocy

. . — . - • ■z.* strony Zachodu potrafiło uzyskać więk-łeczeństwo w Kraju wypracowało sobie pe­
wien zasięg wolności swoimi własnymi siła­
mi, bez pomocy z zewnątrz. My, na emigracji, 
także możemy liczyć tylko na nasze własne 
siły... — Wiele z naszych zadań obecnie zma­
lało, a może nawet znikło. Kościół w Polsce 
nie jest już tylko Kościołem Milczenia, od­
zyskał swych pasterzy i odzyskuje swe upra­
wnienia. Polacy deportowani w głąb Rosji

szą swobodę religijną i rozluźnienie ucisku 
politycznego. Naród nasz nie osiągnął jeszcze 
celu swych dążeń, to jest niepodległości poli­
tycznej, całości państwowego terytorium, de­
mokracji i sprawiedliwości społecznej.

„V Zjazd stwierdza, iż ustępstwa wymu­
szone na reżymie komunistycznym w Kraju 
przez naród, uparcie i rozważnie dążący do

= a j ą  do PolskT. Jest nam w s «  —  L ’" * “  fec ja ln y
lżej i braciom naszym w Kraju i nam sa- .
mym. Tym większy nacisk położyć winniśmy podległosciowej,

obowiązek zwiększenia wysiłków w akcji nie-

dziś na działalność polityczną... — Odrzuca­
my wojnę jako metodę obalenia systemu u 
sankcjonowanego w Jałcie...
Polski i narodów sąsiednich powinno się do­
konać drogą nowego i trwałego uporządko­
wania pokojowego stosunków europejskich w

„V Zjazd Działaczy Skarbu Narodowego 
W. Brytanii wzywa społeczeństwo, by upo- 

Oswobodzenie wszechniona ofiarność wsparła Skarb Naro­
dowy, umożliwiając w ten sposób skuteczną 
pomoc narodowi w Kraju.

(Dopisek redakcji: Zamieszczamy sprawo
ich całokształcie... Otwiera się okres, w któ- zdanie ze zjazdu Skarbu Narodowego. W jed- 
rym wytężyć trzeba będzie siły dla urze- nym z najbliższych numerów naszego pimsa 
czywistnienia tego nowego ładu... Oznacza powrócimy do tego tematu w zasadniczym  
to" wzmożoną działalność budzenia i kształto- artykule redakcyjnym.)

20 stycznia —
*  W ROSJI nastąpił wybuch atomowy, 

czwarty w obecnej serii tj. od 24. 8. 1956.
* W POLSCE odbyło się głosowanie do 

Sejmu.
21 stycznia —

*  W ANKARZE zakończył się zjazd pre­
mierów Turcji, Persji, Pakistanu i Iraku; 
powitano z zadowoleniem deklarację Eisen­
howera o Bliskim Wschodzie; postanowiono 
zgodzić się na wznowienie udziału W. Bry­
tanii w instytucjach Paktu Bagdadzkiego.

* NA WĘGRZECH zwiększa się ilość 
aresztowań wśród literatów i dziennikarzy.

22 stycznia —
*  WOJSKA Izraela ewakuowały półwy­

sep Synaj za wyjątkiem Gazy i wybrzeża nad 
zatoką Akaba.

*  W W. BRYTANII, Macmillan został 
wybrany szefem partii konserwatywnej.

*  PARLAMENT Francji większością 121 
głosów upoważnił rząd do zakończenia roko­
wań o utworzenie Wspólnego Rynku.

* PARTIE komunistyczne Francji i Cze­
chosłowacji potępiły „narodowy komunizm“, 
pochwaliły stłumienie rewolucji węgierskiej 
i podkrelają prymat Sowietów wśród państw 
komunistycznych.

23 stycznia —
*  EISENHOWER oświadczył, że pomoc 

gospodarcza i militarna będzie udzielona tym 
państwom Bliskiego Wschodu, które o pomoc 
się zwrócą.

* ZWIĄZEK SOWIECKI ostrzegł pań­
stwa Bliskiego Wschodu przed obecnością w 
nich wojsk i baz amerykańskich.

* W BUDAPESZCIE wykonano trzy wy­
roki śmierci, a 4 osoby skazano na 5-10 lat 
więzienia.

*  W POLSCE, w głosowaniu powszech­
nym wzięło udział 94,14% uprawnionych. 
Prawie we wszystkich okręgach głosujący za­
znaczyli swą sympatię dla kandydatów bez­
partyjnych.

24 stycznia —
* PLEBISCYT należy przeprowadzić w 

Kaszmirze — uchwaliła Rada Bezpieczeń­
stwa N. Z.; Związek Sowiecki wstrzymał się 
od głosowania.

* DO INDII przybyli: Czu En-Lai i Żu­
ków.

* SYRIA zakupiła w 1956 r. broń sowiecką 
wartości 125 milionów funtów — donosi pra­
sa Izraela.

*  W BONN ogłoszono, że generał niemiec­
ki H. Speidel przewidziany jest na dowódcę 
wojską lądowych w centralnym obszarze 
NATO.

*  Z WĘGIER nadchodzące wiadomości 
wskazują, że gen. P. Malater, komunista, je­
den z głównych obrońców Budapesztu, a po­
tem minister obrony w rządzie Nagy‘ego — 
został potajemnie skazany na śmierć.

25 stycznia —
* INDIE odrzuciły decyzję Rady Bezpie­

czeństwa NZ o plebiscycie w Kaszmirze i o- 
głosiły kraj ten za część Indii.

*  SANDYS, brytyjski minister obrony, u- 
dał się do Stanów Zjednoczonych celem uz­
godnienia planów redukcji sił zbrojnych.

*  W ONZ Związek Sowiecki zapropono­
wał kooptację do komisji rozbrojeniowej: 
Indii. Polski, Egiptu i jednego z państw Ame-

jryki Południowej.

ŻYCIE — Nr 6 (503) 10. 2. 1957 r. 15
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0 TWÓRCZOŚCI HANNY MALEWSKIEJ

(Słowo wstępne na wieczorze autorskim
Hanny Malewskiej w Instytucie Histo­
rycznym im. Gen. Sikorskiego.)

W historii upatruje ludzkość mistrzynię 
życia, a dziej opisowie biorą zwykle na siebie 
rolę nauczycieli. Podobnie pisarze beletryści 
tworzą „ dla pokrzepienia serc“. Historia w o- 
czach pisarzy to lustro błędów lub Monsal- 
wat ideałów. Hanna Malewska, pociągnięta 
od wczesnej młodości upodobaniem do histo­
rii, dojrzała w niej od razu piękno. Uroda 
dziejów wydała się młodej historyczce bar­
dziej pociągająca od ich nauk. Badanie ustą­
piło miejsca zachwytowi, urzeczeniu. Wiedzą 
jednak ludzie kochający, że miłość nie za­
ślepia i nie usypia, lecz budzi żądzę poznania 
na wskroś przedmiotu miłości. Tak i Hanna 
Malewska pokochała historię.

Zapewne, można się z dziejów nauczyć wie­
le; ale nie wszystko jest w nich zrozumiałe
1 nie wszystko budujące. Jak w życiu ludz­
kim. Tylko miłość posiada klucze do wszyst­
kich zamków, tylko ona pozwala wszystko 
zrozumieć. Taki to klucz miłości, wszystko 
rozumiejącej, posiada w swoim ręku Hanna 
Malewska.

Od zielonej jak pierwiosnek „Wiosny grec­
kiej”, poprzez biały bukiet „żelaznej korony”, 
po letnią czerwień i brąz eposu o zmierzchu 
cesarstwa zachodniego, powieść „Przemija 
postać świata”, w żadnej z siedmiu książek i 
w żadnym z mniejszych opowiadań Malew­
skiej nie ma śladu pouczania ni stronniczo­
ści. Pióro pisarki idzie wiernie za tekstem, 
za rysunkiem i melodią wydarzeń i postaci 
dziejowych. Nie gnie się w pochwałach, nie 
cofa przed podłością ni brzydotą, nie łamie 
się przed okrucieństwem, nie tłumaczy, nie 
przemilcza wstydliwie niczego, nie raduje 
się ani nie smuci. Wiernie wodzi po spłowia­
łych śladach dawnych czasów i ludzi. Histo­
ria nie gra służebnej roli wobec sztuki pi­
sarskiej Malewskiej, ale przeciwnie, pisarka 
pochyla się nisko ku niej, by dojrzeć jej za­
rysy i usłyszeć jej głosy. Mówi się o arty­
stach średniowiecza, że tworzyli swe dzieła 
na kolanach. Podobny tamtemu jest także 
sposób pracy Malewskiej. Na kolanach, a w 
każdym razie w pokorze wobec przeszłości, 
której wszak nie można na nowo stwarzać i 
zmyślać, lecz tylko w trudzie poznania od­
twarzać.

Nie nowe to stwierdzenie, że bohaterami 
powieści Hanny Malewskiej są ludzie histo­
ryczni, że wymyślone przez nią dalszorzęd- 
ne postacie bywają zwykle niedokrwiste i 
kruche jak papier, że fabuła, a nawet kom­
pozycja dzieł powieściopisarki to ożywione 
dzieje, zaś fantazja jest im prawie obca. Tak, 
to pewne. Ale między wiernym odtworzeniem 
obrazów epok i ludzi a powieściami Malew­
skiej leży jeszcze rzecz nie błaha; sztuka. Od 
pierwszej do ostatniej karty „żelaznej koro­
ny”, od pierwszego zdania powieści; „Jak 
sarny wyciągały się w biegu neapolitańskie 
dzianety; potężne źrebce fryzyjskie, gniado­
sze podpalane, miedziane, wiśniowe, chrapiąc 
dotrzymywały im kroku” po ostatnie: „— Je­
zus — szepnęły usta. raz jeszcze złożyły się 
do tego Imienia...” — każde zdanie, każdy 
obraz tej książki są robotą artysty.

Szczególna to sztuka. Malewska, jak się 
rzekło, nie wymyśla historii, lecz jej słucha.

Podobnie dzieje się z jej stylem, z jej formą 
pisarską. Można by powiedzieć, że wyrasta 
ona wprost z tematyki, z obrazów historycz­
nych. Pokora i uczciwość wobec historii roz­
ciągają się w dziele Malewskiej na każdy naj­
drobniejszy szczegół. Opisując krajobrazy, 
widzi je w takich zarysach i barwach, w ja­
kich je Pan Bóg stworzył, opisując sceny 
dz':ejowe, postacie, stroje, zbroję, budowle, ło­
wy, konie nie wymyśla żadnych przenośni ni 
porównań, lecz z całym realizmem, z dro­
bią zgowością wizji, z dokładnością słowniko­
wą dla każdego szczegółu je przedstawia. Kto 
zna doskonale nazwy rzeczy, ten jest poetą. 
Kto umie dobrać właściwych słów do opisu 
konia czy zbroi, posiada talent pisarski. Otóż 
Malewska posiada ogromny talent celnego 
nazywania i opisywania rzeczy i zjawisk. Nie 
ma w jej dziełach żadnych chwytów literac­
kich, sposobów, sztuczek, stylizacji; jest za 
to pełnia trafnego wyrazu. Więc czyta się jej 
powieści tak jak się chłonie powietrze w płu­
ca lub jak się bierze światło w oczy, mimo 
niezwykłego bogactwa ich słownika albo wła­
śnie dlatego. Jej umiejętność nazywania rze­
czy równa się zdolności rozumienia epok hi­
storycznych.

Więc Malewska słyszy i rozumie doskonale 
historię, człowieka i jego mowę. Jest to pi­
sarka wpatrzona i wsłuchana w człowieka, 
dawnego i współczesnego.

„Żelazną koronę“ nazwała Zofia Starowiey­
ska Morstinowa „freskiem renesansowym”. 
„Wiosna grecka” i „Stanica” to obrazki z waz 
greckich i reliefów latyńskich. Ale już „Ka­
mienie wołać będą” i wszystkie następne po­
wieści i opowiadania Malewskiej, zwłaszcza 
„Żniwo na sierpie” i ostatni zbiór „Sir To­
masz More odmawia” to coś więcej niż obraz­
ki, płaskorzeźby i freski. Malewskiej nie wy­
starczają już pejzaże i portrety epok. Jej ce­
lem są teraz głosy okresów i dusze ludzi. Po­
wieściopisarka pochyla się teraz i wsłuchuje 
w sumienia. Zadanie to niezmiernie trudne, 
wobec żelaznej wierności autorki dokumen­
tom i przekazom historycznym, i niewdzięcz­
ne, gdyż barwy do malowania dusz uboższe 
są niż paleta do opisów życia zewnętrznego. 
Toteż język Malewskiej zmatowiał, ścichł, poi. 
wlókł się odcieniem intelektualnym, stracił 
soczystość i kolorowość. Postacie stały się 
mniej posągowe, mniej jednorodne i jedno­
znaczne, ale bynamniej nie mniej ludzkie. 
Bo ludzkie są wewnętrzne sprzeczności. Brak 
ich tylko posągom.

Te sprzeczne żywioły: świętości i grzechu, 
piękna aniołów i brzydoty chimer, światła i 
ciemności — złączone są, tak właśnie, jak 
nad portalami i na okapach katedr gotyckich, 
zwłaszcza w powieści' „Kamienie wołać będą”. 
W twórczości Malewskiej dzieło to wyróżnia 
się odrębnością. Autorka wyjątkowo w tym 
dziele nie kryje się za kulisy historii, lecz 
całym sercem bierze udział w upadkach i 
powodzeniach swych postaci, a nawet ich 
ustami wypowiada credo swojego poglądu na 
świat stworzony i Stworzyciela. Pogląd to nie 
nowy: chrześcijański. Ale cóż jest chrześci­
jaństwo?

Katedra w Beauvais rosła z miłości, a ru­
nęła od pychy. Oto dwa bieguny, między któ­
rymi rozpięte są losy człowieka. Miłość cier­
pliwa jest, a pycha odrzuca i gardzi. Miłość 
rada jest całemu stworzeniu, raduje się ży­
ciem i twórczością, we wszystkim dostrzega 
rękę Boską, w duchu i w materii. W upad­
kach nawet widzi drogę do Boga. Dla niej 
„nie ma dusz tańszych i droższych”. To jest 
ów realizm chrześcijański: zgoda na życie, 
który pod skłonnością do zła widzi dobro 
ludzkiej natury i radość życia. Taka jest też 
idea przewodnia, taka filozofia twórczości

Hanny Malewskiej, uśmiechniętej miłośnie 
do ludzi z czasów Platona, Teodoryka,' Ka­
rola V, Ludwika świętego, Henryka VIII', 
Zygmunta Augusta. 1

Jednym z rysów znamiennych twórczości 
Malewskiej jest jej poufałość z narodami i 
sprawami całej Europy. Po dziejach i zie­
miach Francji, Hiszpanii, Włoch, Flandrii, 
Anglii, porusza się ze swobodą jak po włas­
nym domu. Rzym, Pavia, Genua, Granada, 
Toledo, Beauvais, Chelsea są jej tak bliskie i 
znane jak miasta nad Wisłą.

W tej tu sali zebrane są w urnach garście 
ziemi z całej prawie Europy: z Monte Cassi­
no, Loreto i Bolonii, z Flandrii, znad Renu, 
znad Mozy, a na mundurze Generała osia­
dła także gorycz wody morskiej spod Gi­
braltaru. W sztandarach słońce Włoch, Fran­
cji, Holandii, Niemiec, Norwegii, Egiptu i Li­
bii. Garście piasku naszej historii, znad wszy­
stkich rzek i spod wszystkich twierdz Europy 
i Bliskiego Wschodu. To, co pisarze głoszą 
poprzez dzieła sztuki, można łatwo sprawdzić 
w tej sali: że historia całej Europy jest rów­
nież historią polską.

Ta sala więc wydaje się najwłaściwszą poza 
Krajem sceną dla utworów Hanny Malew­
skiej o dziejach Europy i zawartych w nich 
dziejach polskich. My zaś w słowach Malew­
skiej będziemy się dosłuchiwać „pieśni od zie­
mi naszej”.

Jan Bielatowicz

W Y N O T O W A N E  T Y T UŁ Y

„The Case of Cornelia Connelly” (Sprawa 
Kornelii Connelly). Napisała J. Wadharn, 
wydał Collins, cena 16 szyi. Książka o życiu i 
dziele Kornelii Auguście Peacock, urodzonej, 
w 1809 roku w Filadelfii, która wyszła za 
mąż za wikarego American Episcopal Church, 
a po nawróceniu się męża na wiarę katolic­
ką i przyjęciu przez niego święceń kapłań­
skich, założyła zgromadzenie sióstr Dzieciąt­
ka Jezus (Society of the Holy Child of Je­
sus).

„Lugard: The Years of Adventure, 1858 — 
1898” (Lata przygód) Margery Perham, wy­
dał Collins, str. 765, cena 42 szył. życiorys 
lorda Lugard, a właściwie historia powsta­
wania imperium angielskiego w Afryce. Bar­
dzo ciekawa książka.

„Pan-Africanism or Communism?”. Napi­
sał George Padmore, wyd. Dobson, str. 463. 
cena 25 szyi. Autor, Murzyn z Wysp Karaib­
skich (West India Islands), opowiada na 
pytanie zawarte w tytule. Wierzy on, że rasa 
czarna opowie się po stronie Zachodu, wie­
rzy też, że potrafi ona stworzyć zjednoczone 
stany Afryki. Niestety, autor liczy lat 53 &
kierownictwo ruchów nacjonalistycznych 
spoczywa w rękach młodszych.

„Padre Pio. The Stigmatist”. Książka na­
pisana przez ks. Charles Mortimer Carty, 
wydana przez Clonmore and Reynolds, cena 
18 szyi. Opowiada o żyjącym wielkim styg- 
matyku. Napisana prosto i przekonywująco. 
Wydana jest także po polsku, do nabycia w 
Ośrodku Wydawniczym „Veritas”.

„New Tales for Old” (Nowe opowieści). Na­
pisała Agnes Campbell, wydał Faber, cena 
10/6. Książka zawiera popularne opowieści i 
legendy irlandzkie. Na pewno zainteresują 
one dzieci, co mają powyżej lat dziesięciu, a 
niie tylko ludzi starszych, dla których — 
zgodnie z tytułem — jest przeznaczona.
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WSPÓŁCZESNE NAWRÓCENIA (XV.)

W POSZUKIWANIU BEZWZGLĘDNEJ 

PRAWDY
Opactwo benedyktyńskie w Bruges było 

miejscem spotkania dwóch tak niezwykłych 
osobowości, jak Chińczyk Dom Lou i dr H.C.E. 
Zacharias, z pochodzenia Żyd — „wieczny tu­
łacz”, któremu nie było sądzone nigdzie dłu­
żej pozostać. Zyskał serdecznego przyjaciela 
w Dom Lou, gdy w jednym z etapów swoich 
niekończących się wędrówek w poszukiwaniu 
prawdy, znalazł się w benedyktyńskim opac­
twie. Ojcowie wykorzystali doświadczenie 
zdobyte przez dr. Zahariasa w ciągu jego 
pracowitego żywota na terenie Azji i wciąg­
nęli go w poczet pisarzy i redaktorów biule­
tynu misyjnego, jaki klasztor wydawał.

Niestety, postawa pisarska dr. Zachariasa, 
bezwzględna walka piórem o uwolnienie ko­
lorowego człowieka z rąk białych kapitalis­
tów, domaganie się równouprawnienia kolo­
rowych ludów spowodowały, że pobyt dr. Za­
chariasa w Belgii stał się niewygodny dla 
rządu i w wyniku kazano mu opuścić granice 
państwa belgijskiego. Przeniósł się więc do 
Lille i tam pracował wśród młodzieży studiu­
jącej i był jednym z założycieli towarzystwa 
Ad Lucern, które miało za zadanie zrzeszyć 
działaczy świeckich, na polu misyjnym. To 
w Lille właśnie, w latach 1933-1936, spotkał dr. 
Zachariasa i zaprzyjaźnił się z nim mimo 
szalonej różnicy wieku Józef Folliet, doktór 
filozofii tomistycznej uniwersytetu paryskie­
go, znany socjolog i pisarz katolickiej Fran­
cji. Jego wnikliwe pióro oddaje chyba naj­
lepiej sylwetkę przyjaciela i mistrza, dr. Za­
chariasa, którego, choć krótko z nim przeby­
wał, poznał blisko i zachował dla niego po­
dziw i przyjaźń pomimo oddalenia i całych 
lat rozłąki.

*

Dr H. C. E. Zacharias*) urodził się w roku 
1873 w Niemczech. Ojcem jego był żyd wę­
gierski, który przeszedł na luteranizm, a 
matką Polka-katoliczka wierząca i prakty­
kująca. Bogate otoczenie, wyborowe towarzy­
stwo, dobre wychowanie i całkowita obojęt­
ność dla spraw religijnych były udziałem 
chłopca, który swój luteranizm potrafił 
strząsnąć z siebie jak niepotrzebny rekwizyt 
z chwilą zapisania się na uniwersytet.

Przechodził przez różne stadia niewiary.
Początkowo był zawziętym materialistą, po­

tem pozytywistą, a w końcu znalazł się pod 
wpływem biologa Haeckla. Studia przyrod­
nicze pociągały go bardziej niż filozofia i w 
końcu doktoryzował się na uniwersytecie w 
Jenie, broniąc tezy z dziedziny zoologii.

Po zrobieniu doktoratu nie miał chęci pę­
dzić życia bogatego próżniaka, poza tym 
mierziło go cesarstwo niemieckie ze swym mi- 
litaryzmem i ciężką atmosferą lat wilhelmo- 
wskich. Znając dobrze języki, wyjechał do 
Anglii.

Anglia pociągało go poszanowaniem cu­
dzej osobowości, demokratyczną dyscypliną, 
poczuciem humoru i swoim common sensem. 
W rezultacie postarał się o otrzymanie oby­
watelstwa brytyjskiego, któremu pozostał 
wierny do końca swoich dni. W Anglii też 
przystąpił do masonerii.

Loża angielska rytu szkockiego różniła się 
od lóż francuskich, które były z gruntu ateis­
tyczne, gdy loże angielskie pozostały wierne 
ideologii swoich założycieli i wyznawały de-

izm. Zacharias, jako dobry mason, musiał 
przyjąć koncepcję istnienia Boga, co zresztą, 
w głębi duszy, odpowiadało jego przekona­
niom.

Znudzony szybko nieróbstwem wyjechał 
z Londynu na Malaje spróbować życia wiel­
kich plantatorów. Dorobił się tam dużego 
majątku i miał wielkie wpływy na całą po­
litykę kolonialną, będąc sekretarzem Towa­
rzystwa Plantatorów. W masonerii powodzi­
ło mu się również doskonale i w stosunkowo 
niedługim czasie został zaszczycony stopniem 
różokrzyżowca. Ta godność była związana z 
przyjęciem rytu, który wprowadzał pojęcie 
trój osobowości Bożej. Dla Zachariasa nie ła­
two było pogodzić się z nowym rytem, bo 
chociaż był deistą, ale pojęcie trój osobowo­
ści za bardzo dalekie było od jego poglądów 
filozoficznych. Po dłuższym jednak wahaniu 
zgodził się z nową tezą, a gdy ją wreszcie 
przyjął, jeszcze nie wiedział, że zbliża się do 
Boga w Trójcy świętej Jedynego.

Logiczne rozumowanie kazało mu przypom­
nieć sobie tradycje zapomnianego chrystia- 
nizmu, który odrzucił, będąc studentem. Przez 
długie lata uważał, że wszelkie formy religij­
ne dobre były tylko dla profanum vulgus, a 
nie dla umysłów subtelnych, które się nie 
zadawalały łatwizną narzuconych wierzeń 
takich czy innych sekt chrześcijańskich, lecz 
szukały samodzielnych rozwiązań dla trud­
nych dylematów codziennego życia.

Ponowne zbliżenie się do chrystianizmu 
zaprowadziło go któregoś niedzielnego wie­
czoru na nabożeństwo do anglikańskiego ko­
ścioła. Traktował to jak nie gorsze spędzenie 
czasu niż w lokalu miejscowego klubu.

Będąc zupełnie nieświadom działania w so­
bie łaski, z wrodzonym instynktem naukowe­
go szperacza zaczął poddawać rozumowaniu 
zasady życia chrześcijańskiego usiłując po­
godzić je ze swoim nowym nastawieniem. 
Lecz nie uświadomione działanie łaski trwa­
ło. Wkrótce zapragnął uwolnić się od wielo­
letniej zmory, jaką były grzechy życia ostat­
nich kilkunastu lat. Przystąpił do pierwszej 
komunii w kościele anglikańskim, który to 
akt miał dla niego decydujące znaczenie.

W drodze do Europy zwiedził Ziemię Świę­
tą. Ta pielgrzymka wywarła na filozofie-wę- 
drowcu niezapomniane wrażenie. W Londy­
nie zetknął się bliżej z High Church of En­
gland i wkrótce stał się wyznawcą tego ko­
ścioła. Po odwiedzeniu klasztoru anglikań­
skiego w Caldey zapoznał się z duchem be­
nedyktyńskim, nauczył się odmawiać codzien­
nie pacierze. W tej samej epoce zetknął się 
z tomizmem.

Od chwili zapoznania się z nauką św. Be­
nedykta i św. Tomasza wiedza masońska wy­
dała się dr. Zachariasowi płytka i nieważna. 
Z całą konsekwencją, jaka cechowała go 
przez całe życie, postanowił więc zerwać raz 
na zawsze z masonerią, choć wiedział, że to 
zerwanie dużo go będzie kosztowało: nie tyl­
ko utratę dawnych przyjaciół, ale prawdopo­
dobnie i stanowiska.

Wojna roku 1914 zrujnowała go zupełnie, 
po wielu przykrościach i niepowodzeniach 
przeniósł się z Malajów do Indii. Tam stał się 
jednym z bojowych uczestników towarzystwa 
Servants of India założonego przez Gopala 
Krishna Gokhale, jednego z wielkich polity­
ków i reformatorów Indii. W książce pt. Re­
nascent India dr Zacharias odtworzył ruch 
wyzwolenia duchowego, intelektualnego i po­
litycznego Indii współczesnych.

Tam, na terenie Indii, dojrzał po raz pier­
wszy słabość płynącą z rozdziału kościołów 
chrześcijańskich, których różne sekty rywali­
zowały ze sobą. Reforma brewiarza Piusa X i 
encykliki Leona XIII, poświęcone obronie

robotnika, ostatecznie przekonały go o wyż­
szości Rzymu ponad wszelkimi skłóconymi 
kościołami.

Dopiero jednak poznanie dogmatu o Nie­
pokalanym Poczęciu Najświętszej Maryi Pan­
ny i dyskusja nad nieomylnością Papieża 
sprawiły, że ten sceptyk i pozytywista zawie­
rzył ostatecznie św. Tomaszowi i zapragnął 
znaleźć się w gronie uczniów Ojców Kościoła.

W roku 1926 Zacharias został przyjęty do 
Kościoła katolickiego. Natychmiast stanął 
do walki z zadawnionymi przesądami, a mia­
nowicie walczył o zrównanie klas w Indiach i 
równouprawnienie pariasów. W tym celu re­
dagował tygodnik pt. „The Week”, pierwszy 
tygodnik polityczny o nastawieniu katolic­
kim. Stanowisko jego było tak agresywne i 
twarde, a tezy tak dalekie od przyjęcia przez 
współczesny zarząd Indii, że został zmuszony 
do opuszczenia tego kraju i wtedy to właśnie 
znalazł schronienie jako polityczny uchodźca 
w gościnnych progach opactwa benedyktyń­
skiego w Bruges.

Po wyjeździe do Lille i pracy w organizacji 
Ad Lucern mając już blisko 60 lat przyjął za­
ofiarowaną katedrę w Pei-Ping w Chinach. 
Tu nareszcie znalazł spokój i tu chciał zapu­
ścić korzenie. Pogłębiał studia, pasjonowała 
go etnologia a także archeologia i historia. 
Z entuzjazmem przyjął zwyczaje i kuchnię 
chińską. Szybko zżył się z nowym otoczeniem, 
zdobywając nie tylko uznanie dla swej wie­
dzy, ale i serca studiującej młodzieży.

Niestety, druga wojna światowa przerwała 
to spokojne życie. Japończycy, którzy zagar­
nęli Pei-Pong zamknęli dr. Zachariasa wraz 
z innymi w obozie koncentracyjnym, z które­
go uwolniły go dopiero wojska amerykańskie. 
Pobyt w Stanach Zjednoczonych nie podo­
bał mu się zupełnie, toteż wykorzystał naj­
bliższą sposobność, by powrócić na straconą 
placówkę do Chin. Jednak wojska czerwone 
Mao - Tse - Tounga, rozpędziwszy uczonych 
uniwersytetu, zmusiły dr. Zachariasa do szu­
kania z powrotem schronienia w Ameryce. 
Tym lazem już na stałe. Ci sami ojcowie, 
którzy prowadzili uniwersytet w Pei-Pong 
udzielili mu gościny w swoim domu miesz­
czącym się na przedmieściach Chicago. Sta­
ry profesor miał tam opiekę i schronienie, 
Ale w Stanach brak mu było przyjaciół i trud­
no mu było pogodzić się z charakterem yan- 
keesów.

Na terenie Stanów Zjednoczonych dr Za­
charias wydał jeszcze dwie wspaniałe nauko­
we prace: „Proto-history” i „Human Persona­
lity”, które godząc w utarte doktryny nauko­
we, nie zostały przyjęte z entuzjazmem przez 
uczonych. Jedyną radością jego ostatnich lat 
było towarzystwo młodzieży zrzeszonej w kole 
pomocy misjonarzom. Była to młodzież róż­
nych narodowości. Ona go najlepiej rozumia­
ła, on& go ceniła i darzyła uczuciem.

Umarł w roku 1953 tak biedny, że pogrzeb 
trzeba było opłacić z dobrowolnych składek. 
Na wieczny spoczynek odprowadzono dr. Za­
chariasa uroczyście, w pogrzebie wziął udział 
kardynał chiński Tomasz Tien, także emi­
grant polityczny i rezydent domu uciekinie­
rów ojców z Chicago oraz wielu księży, a 
przede wszystkim młodzież.

Odchodząc w zaświaty w 80 roku życia ten 
wielki bojownik prawdy, pozostawił po sobie 
niezapomnianą pamięć wśród przyjaciół roz­
rzuconych po całym globie. Dzieła naukowe, 
które po nim zostały, burzyły spokój wielkich 
tego świata, walczył w nich bowiem o reali­
zację nowego, lepszego życia dla ludów upo­
śledzonych.

H. Z.

*) Joseph Folliet —„Dr H. C. E. Zacharias”.
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p  O SIĘ WAM NAJWIĘCEJ PODOBAŁO?
^  — pytają się wzajemnie Polacy lon­

dyńscy po koncertach „Mazowsza”, w ogóle 
od dwóch tygodni powstała nowa linia po­
działu emigracji. Polacy w Londynie, a także 
i na prowincji, dzielą się obecnie na takich, 
co już oglądali „Mazowsze“ i na tych, którzy 
dopiero będą oglądać. Podział ten nie jest 
jednak wyraźny, bo wielu jest takich, co już 
oglądali i jeszcze będą oglądać.

Co się najwięcej podobało? Chyba wszyst­
ko: i to, co zespół pokazał i wyśpiewał i to 
także, czego nie pokazał i nie wyśpiewał. Pe­
wnych rzeczy może nawet nie planowano, a 
jednak wyszły. Na przykład: gdy w salę 
uderza wicher „Mazurka Dąbrowskiego”, a 
emigrantom wysychają nagle gardła, przy 
słowach „Co nam obca moc wydarła, szablą 
odbierzemy” młode dziewczęta i młodzi 
chłopcy wykonują taki ruch głową, jakby za­
pewniali rodaków na sali, że wierzą w to, co 
śpiewają. Jest w tym geście wiara i przyrze­
czenie. Dla tego jednego gestu warto się wy­
brać na koncert „Mazowsza”.

Bardzo możliwe, że występ polskiego zespo­
łu zaplanowany był od dawna, w ramach ja­
kichś tam wymian kulturalnych, a pewne i 
to, że w pojęciu urzędów i ambasady spełnia 
rolę tzw. propagandy. Prasa w Kraju pisze o 
koncertach „Mazowsza” w Londynie, że wzię­
ło ono szturmem chłodną publiczność an­
gielską. Prawda, że Anglicy są zachwyceni 
„Mazowszem”, które sypie ze sceny pełnymi 
garściami czar zupełnie odrębnej wśród 
wszystkich narodów sztuki. Ale burza oklas­
ków zrywa się przede wszystkim wśród słu­
chaczy polskich i nie kto inny, lecz Polacy 
londyńscy wnoszą na salę atmosferę nie tyl­
ko podziwu, ale i serdecznej, prawdę rodzin­
nej radości. Rzadko kiedy widuje się na sa­
lach koncertowych publiczność szczęśliwą. 
Tak jest właśnie tymi dniami w londyńskim 
teatrze „Stoli”.

Więc, oczywiście, miło nam, że ta sztuka 
zachwyca cudzoziemców, i przyjemnie, że 
przemawia przez nią do świata stara trady­
cja i kultura narodowa, ale to nade wszyst­
ko nasze wewnętrzne polskie święto. Gdyby 
na sali w ogóle nie było Anglików, przyjęcie 
byłoby zapewne jeszcze serdeczniejsze, żarli­
wsze. Bo tak zaledwie połowa publiczności 
się rozpala, podczas gdy druga połowa tylko 
umiarkowanie dziękuje.

Być może więc, że występ „Mazowsza” w 
Londynie pomyślany był dla Anglików, ale 
trudno zaprzeczyć, że emigranci a także i 
sam zespół widzą w nim koncert, popis i 
pozdrowienie dla Polaków na emigracji. Tru­
dno się też oprzeć wrażeniu, że nawet i urzę­
dy, nie przyznające tego głośno, tak te wy­
stępy po trosze traktują. Dlatego też'sądzi­
my, że „Mazowsze” przysłał nam do Londynu 
Gomułka. Wybrał co miał najstosowniejszego 
i jesteśmy mu za ten prezent serdecznie 
wdzięczni. A zwłaszcza za to, że młodym wy­
konawcom nie nałożono żadnych ograniczeń 
w stosunkach z emigrantami, którzy młodzież 
mazowiecką wprost rozchwytują, radzi jej 
nieba przygarnąć.

A wdzięczni jesteśmy dlatego za przysła­
nie „Mazowsza”, żeśmy się mogli przekonać, 
iż po tylu latach rozłąki nie ma między tą 
młodzieżą a nami żadnych różnic. Zespół 
„Mazowsza”, złożony z dziewcząt i chłopców 
kilkunastoletnich, był od pięciu lat oczkiem 
w głowie władz, poddany starannemu wy­
chowaniu w duchu — lepiej nie mówić jakim, 
zebrany we wspólnym zakładzie, w Karolinie 
pod Warszawą, wysyłany do różnych Chin i 
Niemiec Wschodnich, trzymany zapewne z 
dala od religii i tradycji narodowej, i cóż? 
Dziewczęta i chłopcy ławą suną w Londynie

do kościoła, ciekawi są książek i pism emi­
gracyjnych, osobistości politycznych i kultu­
ralnych, a przede wszystkim życia szarych 
emigrantów. I otwierają na oścież swoje ser­
ca, w których nie ma nic a nic innego prócz 
tej samej krwi, jaka bije w naszych, emigra­
cyjnych sercach. Te same pieśni śpiewamy 
ciągle na Mazowszu, w Wielkopolsce i pod 
żywcem — tam w Kraju i tu w Londynie, 
Manchesterze i Edynburgu.

To samo trzeba powiedzieć o wymowie sa­
mej sztuki. Strój, pieśń, taniec i gest, jakie 
nam pokazało „Mazowsze”, nie odbiegały ani 
na owinięcie palca od najlepszych polskich 
tradycji. Po latach nieco się nam zatarło 
oblicze naszej kultury, jakże często niedołęż­
nie podrabianej za granicą. Występ „Mazo­
wsza” spadł więc na nasze serca jak rzeźki 
deszcz na spieczoną ziemię. Napiliśmy się do 
syta u samego źródła polskiej sztuki. Nie z 
żadnych tam fantastycznych divertissements 
baletowych, ale z tańca i pieśni, przeniesio­
nych prościutko spod Opoczna, Łowicza, i z 
Kurpiów na scenę w Londynie. Rzepkę wy­
dartą z ziemi trzeba, oczywiście, otrząść z 
grudy, ale samej rzepki nikt nie podrobi. 
Piękną rolę odegrali w zorganizowaniu ze­
społu, w układzie muzyki i choreografii 
przede wszystkim założyciel „Mazowsza”, nie 
żyjący już Tadeusz Sygietyński i kontynua­
torka jego dzieła Mira Zimińska, i piątka 
choreografów, i baletmistrz, ale melodie i 
tańce nie są niczyim w7ymysłem, chyba geniu­
szu narodu. Nawet pani Irena Dewitz, która 
olśniła swoich i obcych talentem urzeczy­
wistnienia kolorowej baśni strojów, czerpała 
z tego samego źródła.

Stąd, z wygnania, po kilkunastu latach, 
spędzonych z dala od Kraju, łatwiej może

Już się ukazała 
zapowiedziana w ulotce 
Zrzeszenia Wydawców i Księgarzy 
przez Księgarnię Wydawniczą Gryf 
książka
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DO NABYCIA

WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

uchwycić ton i barwę naszej sztuki ludowej. 
A więc przede wszystkim uderza w niej 
umiar, stonowanie, wdzięk, delikatność, pa- 
stelowość. Nie jesteśmy, wbrew szeroko
rozpowszechnionej opinii, narodem żywioło­
wym. Gdzież nam do Węgrów, do Rosjan, do 
Hiszpanów, nie mówiąc o ludach koloro­
wych! Nie ma w polskim tańcu, a już zwła­
szcza w pieśni, dzikich wybuchów, pohuki­
wań, zapamiętań, przeciwnie, jest melancho­
lia, zaduma i łagodny humor. Taniec polski 
jest żywy, lecz opanowany, godny. Właśnie 
godność jest polskiej sztuki rysem najistot­
niejszym. W tańcu i geście Polak zachowuje 
się tak, jakby ciągle pamiętał, że inni nań 
patrzą. Pieśń nasza jest marząca i raczej 
smutna. Wreszcie polski strój ludowy, oprócz 
barwności, jest jeszcze nadzwyczaj zgrabny, 
nie zniekształcający po niemiecku czy rosyj­
sku figury, lecz podkreślający ją.

Pod koniec programu zespół zaśpiewał 
pieśń o Laurze i Pilonie, pióra Franciszka 
Karpińskiego, rozsławioną później przez Cho­
pina. Ta śliczna piosenka sentymentalna 
trafiła może najgłębiej do serc słuchaczy, bo 
oprócz głosu z dalekiej ojczyzny, przyniosła 
jeszcze melodię sprzed dwoi wieków, która 
wzruszała tyle pokoleń, w miastach, dworach 
i chatach, a zabrzmiała jak hasło niezdławio- 
nej godności. Godności całego narodu.

J. B.

HANNA MALEWSKA 
MÓWI DO EMIGRANTÓW

Urządzony przez Związek Pisarzy Polskich 
na Obczyźnie wieczór autorski Hanny Ma­
lewskiej zgromadził 29 stycznia tak liczne 
audytorium, że sala odczytowa Instytutu 
Historycznego im. Gen. Sikorskiego nie mo­
gła wszystkich pomieścić.

Tymon Terlecki witając przybyłą niedaw­
no z Kraju pisarkę oraz zebranych podkre­
ślił niezwykłość tego wieczoru, w czasie któ­
rego przemawiać będzie do publiczności 
emigracyjnej nie tylko tekst pisarza tworzą­
cego w kraju, ale — po raz pierwszy — sam 
autor.

Słowo wstępne wygłosił Jan Bielatowicz 
(pełny tekst jego przemówienia podajemy w 
bieżącym numerze „życia“ na str. 16).

W części recytacyjnej Tola Korian odczy­
tała dwa fragmenty pism Hanny Malewskiej: 
prozę poetycką p. t. „Adam”, nie wydaną» 
dotychczas w książce oraz wyjątek z pierw­
szej części powieści „Kamienie wołać będą“, 
której tematem są dzieje katedry miasta 
Beauvais we Francji. Po czym, ostatni roz­
dział powieści „Przemija postać świata“ 
rozgrywającej się na tle jednego z owych 
„końców“ jakie przeżywała nasza cywilizacja 
w okresie rozsypywania się imperium za- 
chodnio-rzymkiego odczytała sama autorka.

Mówiąc następnie o okolicznościach, w 
jakich kończyła tę książkę — w okresie po 
zamknięciu „Tygodnika Powszechnego“ i 
innych pism katolickich, z którymi była 
związana — Hanna Malewska w prostych, 
najbardziej przekonywujących słowach wska­
zała na tę nadnaturalną wartość dzieła 
literackiego, które, jeśli naprawdę wewnętrz­
nie przeżyte, bywa „mądrzejsze“ od swego 
twórcy. Nieprzemijalność takich dzieł płynie, 
zdaniem jej, stąd, że prawdziwa sztuka, to 
po prostu prawda.

Przy pożegnaniu, Tymon Terlecki prosił 
autorkę „Żelaznej Korony“, by zawiozła po­
zdrowienia pisarzy i czytelników emigracyj­
nych do Kraju.
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T W Ó R C Z O Ś Ć  E M I G R A C Y J N A

TEODOZYA LISIEWICZ

P O K U T A  W O D Y
3)  OPOWIADANIE

Wtenczas stało się cos, co raz na zawsze 
utkwiło w pamięci jagleniczan, zgorzenian- 
wsi i całej okolicy, z pokolenia na pokolenie 
przy różnych okazjach opowiadane.

Oto drąg, zamiast odbić się od dobrze ubitej 
warstwy zboża, wszedł w stóg lekko niby nóz 
w masło. Wewnątrz rozległ się przytłumiony 
łomot, boczne ściany pochyliły się ku sobie, 
wierzch się zapadł i buchnął tylko słup pyłu, 
jaki od razu ogarnął pannę Powidzką, że na 
sekund kilka znikła z oczu. Aż się cofnęli 
ludzie, jak pył dusił. Gdy opadł, znów ją 
ujrzeli w postawie bojowej, z drągiem w stóg 
wbitym, a zdumiona była nie mniej od 
innych.

Żle ułożone zboże zaparzyło się widocznie i  
zgniło od środka, bo słychać było teraz usu­
wające się warstwy. Ktoś się roześmiał, inny 
rzucił jakieś słowo i już cała gromada za­
częła rechotać. Choć żal wielki im było tyle 
zmarnowanego ziarna, przecież zła uciecha 
nimi zatrzęsła, że oto panna ma za swoje. 
Wtem jakaś baba pisnęła, czy dziewucha, bo 
pisk każdej jednako cienki, za nią druga i 
trzecia, podniósł się gwar i ludzie pośpiesz­
nie od stogu się odsuwali. Spodem zaczęły 
wypełzać węże.

Same przerażone niespodziewanym znisz­
czeniem, wypełzały szybko, że tylko lśniły 
coraz to liczniejszymi połyskami nieuchwyt­
nych dla oka skrętów. W pierwszym mgnie­
niu rozpełzły się w różnych kierunkach i już 
w drugim — ku krzakom nad rzeczką, równą 
linią prześlizgując się obok panny Powidz- 
kiej, wciąż stojącej z drągiem utkwionym w 
stogu. Wtenczas furman nie wytrzymał, pu­
ścił lejce, zeskoczył z bryczki i pannę wstecz 
pociągnął. Nie zrobił tego z przywiązania, ani 
odruchu obowiązku, bo kto by się tam do tej 
kościcy mógł przywiązać, tylko z własnej am­
bicji, bo przecież dworski był, nie kupiecki, 
i nosił się wysoko, a ludzie stojący wokół 
śmiali się z panny do rozpuku. Kobiety jed­
nak śmiać się przestały, bo dziwne im się 
zdało. Te węże nagle wypełzłe jakby spod 
ziemi, nie zwyczajna to sprawa, tylko z nie­
ba samego ostrzeżenie. Nawet ksiądz się za­
dumał, gdy mu zgorzeniczanie donieśli.

Takie to i różne wieści dochodziły z Jagle- 
nicy, ale przekanano się, ile w nich prawdy, 
dopiero, gdy panna Powidzką na Wolicy 
osiadła. Wzajemny stosunek chłopców i 
dziedziców okolicznych był taki jak sąsiada 
z sąsiadem. Wspomagano się w przeciwno­
ściach losu i radowano jego przychylną od­
mianą. Na przednówku zboże można było 
dostać od tego, kto zboża miał więcej, co po­
tem w czasie żniw odrabiano, bez wyzysku 
tak z jednej strony jak i drugiej. Gdy dzie­
dzicowi z Zaworza folwark się palił, zbiegli 
się wszyscy ratować, a że sporo- ich było, to 
i sporo uratowali. Gdy znów Grzelakowi spod 
Zgorzeni-wsi od ciężaru śniegu stajnia się 
zawaliła, dziedzic z Chodańca dwie krowy 
wziął mu na stajnię i drzewa zakredytował 
na budowę. Żyli więc tak jak żyć powinni, 
ustępliwie, ale i bez łaski, opierając wszystko

na jednym prawie: jak długo trzymają się 
razem, tak długo ziemia polska w polskich 
rękach zostanie. A o tę ziemię chodziło, z 
której Niemcy radzi by ich wyprzeć. Tymcza­
sem z panną Powidzką o sąsiedzkich stosun­
kach mowy nie było, bo osiadłszy na Wolicy, 
od razu odcięła się od otoczenia tym, czego 
pojąć nie mogli — skąpstwem.

Sad był duży i chociaż zaniedbany, a drze­
wa stare, przecież rodził obficie. Cóż z tego? 
Owoce gniły na gałęziach albo w trawie. Za­
raz pierwszej jesieni Cholewa się zgłosił, że 
w dzierżawę wreźmie albo niech panna pra­
wo zbioru mu odda. Odmówiła. Po co? pie­
niędzy nie potrzebuje, a sad jej i wszystko co 
w nim, do niej należy. Tego nie trzeba było 
tłumaczyć, każdy przecie wiedział, ale jeżeli 
samemu się nie bierze, to czy nie grzech dar 
Boży tak marnować? Nie Cholewy to rzecz.

Kwitł więc sad co wiosny białością, różem 
i woniami, które nikogo nie cieszyły, bo choć 
panna co dzień po sadzie chodziła, to nie 
po to, by paść oczy urokami, tylko szukała 
czy kto gdzie jakiej gałązki nie uszczknął. 
Gdy jesienią dostrzegła, że chłopaki przez 
mur przełażą, chybcy jak konie polne, ska­
cząc od drzewa do drzewa, już nie tylko w 
dzień, ale w nocy snuła się po sadzie wysoka, 
koścista, w kapeluszu szalem podwiązanym, 
oparta na lasce, strasząc nie tylko sadowych 
złodziei, ale nawet cienie na trawie, jakie w 
księżycowe noce kładły się wokół drzew zadu­
mane. A im więcej pilnowała, tym więcej 
przełażono przez mur, jakby dla przekory, z 
chęci podrażnienia się ze* złem, jakie w pan­
nie siedziało. Nikogo dopaść nie mogła, więc 
tylko głosem dudniącym i laską groziła, a 
oni śmigali niby sarny, że tylko cień przele­
ciał pannie przed nosem i nim się oglądnęła, 
już przepadał. „Moje jest! — wołała — moje! 
Niech zniszczeje, zgnije, ale swego ruszyć nie 
dam!” Skąd tyle złości nabrało się w pannie, 
która wszelakiego dobra miała pod dostat­
kiem i nigdy Chleba po święcie szukać nie 
musiała? Mówiono, może nawet i stara Ma- 
ciusiowa mówiła, że za młodu była inna. Do­
piero po trzydziestym pierwszym, ktoś, kto na 
tamtą stronę poszedł, już nie wrócił i od te­
go czasu serce się w niej zerwało, a dusza 
poruszyła tak, że gdy potem chciała na swo­
je miejsce wrócić, już krzywo osiadła. Prze­
cie tylko w złych ludziach własna boleść w 
złość się zapieka, bo w dobrych jeno w smu­
tek się przeradza.

Nawet bzów, jakie zawsze pięknie wokół 
domu kwitły, do kościoła oddać nie chciała. 
Nawet z tym żal jej było się rozstawać. Cho­
dziła co rano. cięła i na ziemię rzucała, że 
zaśmiecały tylko ścieżkę ciemnymi kruchami. 
Oj. skąpa była, skąpa jak rzadko. Ale przez 
to właśnie ciągnęła oczy ludzi, którzy bar­
dziej skorzy patrzeć na to co ku złemu niż 
ku dobremu się skłania, bo pycha własna ich 
roznosi, że sami niby tacy doskonali, a nie 
wiedzą, że każdemu gai’b na duszy łacniej 
wyrośnie niźli skrzydła. Więc też zajmowali 
się starą panną Powidzką nie przez co inne, 
jak własną pychę. Kto wie. może nawet pu­

sto zrobiłoby się w Zgorzeniach-wsi, gdyby 
panna się odmieniła? Z czasem przywykliby 
do tego co ksiądz dziwactwem nazywał, 
gdyby nie sprawa — o wodę.

Na podwórzu niegdyś gospodarskim, stała 
studnia. Podwórze, nie podwórze, bo okólny 
ślad został jeno po budynkach, a tam, gdzie 
kiedyś brama, tylko koleiny głębokie i ząb 
od progu, więc każdy, kto chciał sobie skrócić 
drogę na Zawórz, szedł tędy, jakby przez 
gromadzkie. Po środku, na ziemi ubitej, rzad­
ko zarosłej trawą i chwastami, studnia stała 
kwadratowa, z szerokim ocembrowaniem, 
drewniana, z jednej strony zmurszałe już 
koryta dobrze pleśnią pokryte, z drugiej 
koło z nawiniętym sznurem i hakiem, na 
którym wisiał ceber do czerpania. Sznur i 
hak zmieniali co jakiś czas mieszkańcy Zgo- 
rzeń-wsi jak i kilku chat co na parcelacji sta­
ły. Bo takiej wody jak na Powidzkim, w całej 
okolicy nie znalazł. Chłodna, lekka, a smacz­
na nad wszystkie dobroci. Szczególnie na 
herbatę była zdatna i blondynkom na wło­
sy. Dlatego też, co piątku i we wtorki, ko­
biety ze Zgorzeń ruszały z wiadrami, wodę 
potem w domu przechowując osobno, bo że­
by nie udem jak przyrządzić, herbąta takiego 
smaku jak z powidzkiego źródła nigdy nie 
miała. Komu trzeba było, chodził po wodę, 
bo któżby sobie żałował? Studnia oddalona 
była od przedmieścia, dlatego najczęściej 
chadzano gromadnie, jako że i czas się nie 
dłużył, a przy plotach nawet ciężaru wiader 
się nie czuło. Hej, sławna była ta powidzką 
studnia!

Tymczasem panna, gdzieś tak pod koniec 
pierwszego rogu swego tu osiedlenia, na 
studni rękę położyła. Jej woda, powiedziała 
wyszedłszy do kobiet i brać nie pozwala. Po­
patrzyły na nią jak na niespełna rozumu. 
Czyż woda może być czyjaś? Boża jest, lu­
dziom dana, więc kto zabroni dostępu do 
niej? I tak się zaczęło.

Zoczywszy tylko, że gromada przy studni 
się zatrzymuje, już szła wyganiać, za koło 
chwytała, wodę z cebra wylewała, wiadra roz­
rzucając po ziemi. Zmieniono więc wtorki i 
piątki na środy i soboty. Ale panna i na so­
botę nie zważała, choć to dzień Matki Bożej. 
Zawrzało w Zgorzeniach-wsi, bo i mężczyzn 
ubodło do żywego, jako że w domu smacznej 
herbaty często brakło. Poszli więc do urzędu 
miejskiego. Po szukaniu, szperaniach w pa­
pierach powiedziano hu, że choć podwórze 
gminne, przecież studnia w akcie nie jest 
wymieniona i jeżeli panna Powidzką mówi, 
że jej, wie widać co mówi. Z drugiej znów 
strony, ponieważ gromada przez tyle lat wo­
dę stamtąd bierze, czego dotychczas nikt 
nie bronił, a o sznury i hak sama się stara, 
musi pójść na układy, jeżeli nie chce, żeby 
do sprawy doszło.

W głowie pomieścić się nie mogło lu­
dziom, żeby o wodę. skoro na otwartym miej­
scu stoi, zresztą o wodę w ogóle, umowy ja­
kieś mieli zawierać. Ale poszli i pannie rzecz 
przedłożyli.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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LUDZIE I ZDARZENIA
Atomowe łodzie podwodne, któ­
rych budowę rozpoczęto rzeko­
mo w stoczniach sowieckich, 
skupiają na sobie zainteresowa­
nie brytyjskiej służby informa­
cyjnej. Okręty te — według wia­
domości uzyskanych ze źró­
deł „o których wiarogodności 
nie ma powodu wątpić” — prze­
wyższą technicznie amerykań­
skiego ,,Nautiliusa”, który może 
przebyć pod wodą 200 tysięcy 
mil bez wynurzenia i bez odna­
wiania zapasów. Będą też one 
wyposażone w wyrzutnie pocis­
ków atomowych. Największy 
niepokój w kołach odpowiedzial­
nych za obronę kraju budzi 
przy tym przeświadczenie, że o 
ile nadlatujące samoloty nie­
przyjacielskie powinny być w o- 
becnym stanie techniki zawcza­
su wykryte przez sieć stacji ra­
darowych, to łódź podwodna u- 
zbrojona w pociski atomowe mo­
że zbliżyć się zupełnie niepo­
strzeżenie do brzegów wysp bry­
tyjskich lub Ameryki. Według 
tych samych źródeł, w Rosji 
miała ulec znacznemu ograni­

czeniu produkcja łodzi podwod­
nych „konwencjonalnych” na 
rzecz okrętów o napędzie ato­
mowym. Brytyjski sekretarz 
stanu Allan Noble wniósł, jak 
wiadomo, przed paru dniami na 
plenum Narodów Zjednoczonych 
projekt, by w ramach ogólnego 
planu rozbrojenia uznano łodzie 
podwodne o dalekim zasięgu za 
broń zakazaną. Stany Zjedno­
czone posiadają w tej chwili 2 
gotowe podwodne okręty atomo­
we: „Nautilius” i „Wilk Morski” 
oraz 13 dalszych w budowie. W.

Brytania ma jeden okręt tego 
typu w budowie.

Zdjęcie nasze, zaczerpnięte z 
amerykańskiego przeglądu po­
święconego pociskom kierowa­
nym i rakietom, wyobraża „por­
tret imaginacyjny” atomowej 
łodzi podwodnej w chwili, gdy 
nie wynurzając się wyrzuca po­
cisk, który może być uzbrojony 
w atomową lub, w przyszłości, 
wodorową głowicę.

*
Kowal Bill Laporte, jeden z we­
teranów tego rzemiosła, pokazu­
je (zdjęcie powyżej), jak nale­
ży kuć podkowę, póki gorąca. W 
latach jego młodości trudna ta 
i szlachetna sztuka była czymś 
nieodzownym dla ruchu koło­
wego w miastach Wielkiej Bry­
tanii. Zabiły ją dopiero pędzące 
na wulgarnych oponach auta, 
które jednak — jak się ostatnio 
pokazało — nie są zbyt pewnym 
środkiem komunikacji. Nie dzi­
wilibyśmy się, gdyby mistrz La­
porte, który dziś utrzymuje o- 
gień w muzealnej kuźni sprzed 
stu lat w mieście Shelbourne, 
odczuwał z powodu kryzysu ben­
zynowego niejaką „Schaden­
freude”.

*
Działalność szpiegowska w Szwe­
cji, uprawiana na korzyść Związ­
ku Sowieckiego, została w ostat­
nich miesiącach potwierdzona 
przez kilka afer, ujawnionych w 
krótkich odstępach czasu. Ostat­
nią chronologicznie jest sprawa 
aresztowania inżyniera tureckie­

go Pedrosa Zatariana, który 
pracując w firmie wykonującej 
roboty dla ministerstwa obrony, 
ujawnił podobno wywiadom! so­
wieckiemu plany podziemnych 
fabryk i urządzeń obronnych 
Szwecji.

Marszalek niemiecki von Paulus
zmarł na atak serca w Dreźnie, 
przeżywszy 67 lat. W pierwszych 
miesiącach roku 1942 dowodził 
on w Rosji korpusem pancer­
nym nacierającym na sowiecką 
armię marsz. Timoszenki. Wów­
czas to otrzymał od Hitlera na­
gły rozkaz zdobycia Stalingra­
du. Bitwa o to miasto toczyła 
się przez 3 miesiące: od sierp­
nia do listopada. W wyniku jej 
Paulus osaczony ze swą 6 ar­
mią przez siły Żukowa skapitu­
lował w dniu 31 stycznia 1943 r. 
W rok później utworzono spo­
śród oficerów i żołnierzy nie­
mieckich wziętych do niewoli w 
Rosji „Komitet Wolnych Niem­
ców”, na którego czele stanęli 
marsz, von Paulus i gen. von 
Seydlitz. Zadaniem tej organi­
zacji było przygotowanie kadr 
wojskowych i administracyj­
nych na wypadek, gdyby Sowie­
tom udało się okupować całe 
Niemcy. Paulus był potem świad­
kiem w procesie niemieckich 
zbrodniarzy wojennych w No­
rymberdze i od tego czasu słuch 
o nim zamilkł. Zwolniony z nie­
woli rosyjskiej w roku 1953, osie­
dlił się w Niemczech wschod­
nich. Mówiąc o śmierci swego 
dawnego przeciwnika, marsz. 
Żuków nazwał go uosobieniem 
niemieckich cnót żołnierskich.

*
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